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78 rocznica urodzin
prezydenta W. Piecka

BERLIN (PAP) — Masy pracujące 
Niemieckiej Republiki Demokratycz­
nej i wszyscy miłujący pokój Niem­
cy obchodzili w dniu 3 stycznie br. 
78 rocznicę urodzin przewodniczące­
go Niemieckiej Socjalistycznej Partii 
Jedności i Prezydenta Niemieckiej 
Republiki Demokratycznej Wilhelma 
Piecka.

Demokratyczne dzienniki berlińskie 
ogłosiły z okazji 78 rocznicy urodzin 
Prezydenta Piecka liczne artykuły 
poświęcone jego życiu i działalności. 
Dziennik „Neues Deutschland“ opu­
blikował depesze z życzeniami, prze­
słane Prezydentowi 
Komitet Centralny 
cjalistycznej Partii 
rząd Główmy Komunistycznej Partii 
Niemiec.

Również wiadze Unii Chrześcijań- 
sko-Demokratycznej, Partii Narodo­
wo - Demokratycznej, Demokratycz­
nej Partii Chłopskiej, Partii Liberal­
no-Demokratycznej i Związku Wol­
nej Młodzieży Niemieckiej wystoso­
wały depesze z życzeniami do Pre­
zydenta Piecka.

Pieckowi przez 
Niemieckiej So- 
Jedności i Za-

Artykuł L. Kruczkowskiego
w „Prawdzie”

MOSKWA (PAP). — W dzienniku 
„Prawda“ z 3 bm. ukazał się arty­
kuł laureata Międzynarodowej Na­
grody Stalinowskiej „Za utrwalanie 
pokoju między narodami“ Leona 
Kruczkowskiego. Artykuł poświęcony 
jest wielkim osiągnięciom Polski 
Ludowej.

Setki załóg we wszystkich gałę­
ziach naszej gospodarki podjęły już 
apel aktywu kulturalno - oświatowe­
go Ursusa i Żerania, wzywający za­
kłady pracy w całym kraju do ucz­
czenia II Zjazdu Partii przez pod­
niesienie poziomu pracy kult.-oświa­
towej. W Łodzi i województwie zo­
bowiązania z tej dziedziny podjęło 
już ponad 500 zakładów pracy, w 
woj. bydgoskim — ponad 50 zakła 
dów; w resorcie poczt i telekomuni­
kacji podjęło apel ponad 100 załóg. 
w7 przemyśle rolno-spożywczym blis­
ko 70 itp.

Dzięki zobowiązaniom np. w Zjed­
noczeniu Budownictwa Miejskiego 
Bydgoszcz powstaje chór oraz zespół 
teatralny, w roszami w Gorzowie 
utworzono kilkanaście zespołów zbio­
rowego czytania prasy. W przedsię­
biorstwie telekomunikacyjnym w 
Olsztynie i w 
dach powstały 
nicy Radiowej

telekomunikacyjnym 
wielu innych zakła 

nowe zespoły Wszech- 
itćL

formą działalności 
dziedzinie jest 
zobowiązań w

Pomysłową 
kult.-oświatowej w tej 
utworzenie w ramach 
Miejskim Przedsiębiorstwie Komuni­
kacyjnym w Poznaniu tzw brygady 
artystyczno - propagandowej. 6-oso- 
bowa ta brygada odwiedza poszcze­
gólne świetlice MPK z aktualnym 
programem związanym tematycznie 
z realizacją zobowiązań oraz z całym 
Życiem produkcyjnym zakładów.

Bardzo wiele zabowiązań podjętych

Chcemy lepiej gospodarować

Młodzież wiejska walczy
o wykonanie i przekroczenie planów

Znacznie ożywiła się ostatnio praca kół ZMP na wsi. Ogłoszenie tez 
przed II Zjazdem Partii wywołało szerokie dyskusje na zebraniach kół wiej­
skich ZMP. Studiując tezy przedzjazdowe, młodzież wiejska stosuje róż­
ne formy upowszechniania wiedzy rolniczej. ZMP-owcy organizują kółka 
miczurinowskie i kółka wzorowych hodowców, pogadanki i kursy z za­
kresu wiedzy rolniczej, popularyzują książki o wzorowej uprawie roli i ho- 
dow’11. Coraz powszechniejsze wśród młodzieży wiejskiej staje się hasło: 
,„Chcemy lepiej gospodarować, chcemy osiągać coraz wyższe plony“.
Wszyscy członkowie koła ZMP w 

gromadzie Pszczółki, pow. Pruszcz 
Gdański wstąpili na zorganizowany z 
ich inicjatywy kurs wiedzy rolniczej. 
„Zadaniem naszym, młodzieży ZMP — 
mówi jeden z członków tego koła, T. 
Mrozowski — jest opanowywanie fa­
chowej wiedzy rolniczej i krzewienie 
jej wśród chłopów7“.

W woj. krakowskim ZMP-owcy zor­
ganizowali 100 nowych kółek miczuri- 
nowców z tego najwięcej — bo ponad 
20 — w powiecie Miechów. ZMP-owcy 
z Pokrzydowa pow. Brodnica popula­
ryzują wiedzę rolniczą w zespole czy­
telniczym, uwzględniając w spisie lek­
tury przede wszystkim książki i bro­
szury na temat hodowli bydła i 
trzody chlewmej. Wprowadzili oni 
także w swoich gazetkach ściennych 
stałą rubrykę o przodujących meto­
dach uprawy roli.

przez aktyw kulturalno - ośwdatowy 
ma również na celu Zacieśnienie so­
juszu robotniczo-chłopskiego. Tak np. 
aktywiści POM 173 w Kłodzku posta­
nowili przeprowadzić w kilku wsiach 
tego rejonu dyskusje nad książką 
Szołochowa „Zorany ugór“, członko­
wie orkiestry PKP w Szczecinie zor­
ganizują, bądź obejmą opiekę nad 
kilkunastu wiejskimi zespołami mu­
zycznymi w swym województwie. 
Kilkaset zakładowych ekip łączności 
miasta ze wsią podjęło zobowiąza­
nia opracowania nowych programów 
artystycznych dla gromad wiejskich. 
Zespół teatralny Zjedn. Budown. Miej 
skiego w Bydgoszczy postanowił przy­
gotować nowTą sztukę o tematyce 
wiejskiej i dać 15 przedstawień tej 
sztuki w okolicznych gminach Wiele 
podobnych postanowień podjęto • w 
setkach innych zakładów pracy.

Nieustannie pogłębia się wdęź mię­
dzy młodzieżą miasta a młodzieżą 
wiejską, wzrasta ilość młodzieżowych 
ekip łączności miasta ze wsią. M. in. 
w pow. kamieniogórskim w woj 
wrocławskim powstało 6 takich ekip. 
Ekipy fabryczne odwiedzają syste­
matycznie swych kolegów na wsi. 
Omawiając wspólnie z nimi uchwały 
IX Plenum, pomagają w ożywianiu 
pracy kół ZMP-owskich na wsi. 
Członko-wie koła ZMP z Technikum 
Winiarsko-Ogrodniczego w Iłowej

pow. Żagań wyjeżdżają do poszcze­
gólnych gromad z odczytami z zakre­
su wiedzy rolniczej oraz urządzają w 
nich występy artystyczne swoich ze­
społów.

W wyniku ożywienia działalności 
poszczególnych kół. ZMP, populary­
zujących i wyjaśniających młodzie­
ży niezorganizowanej uchwały IX 
Plenum, coraz więcej młodych chłop­
ców i dziewcząt wstępuje w szeregi 
tej przodującej organizacji młodzie­
żowej. Nowowstępująca młodzież wi­
dzi, że organizacja ZMP uczy i wy­
chowuje oraz pomaga w pracy. „Wiem, 
że w ZMP drażo się nauczę — 
mówi jeden z nowych członków ZMP 
J Jędrze jeżyk z gromady Pilch owo 
pow. Szczecin — a ja chcę dużo u- 
mieć. Chcę również jeszcze lepiej 
pracować na gospodarstwie ojca, aże­
by osiągnąć wyższe plony. W tym na 
pewno pomoże mi ZMP“.

w
400 tys. pracowników w 1953 r.
spędziło urlopy na wczasach

Ponad 400 tys. ludzi pracy spędzi- większą frekwencję notoweno 
miejscowościach górskich, a m. in. 
Zakopanem, Wiśle, Krynicy i Karpa­
czu.

ło w 1953 r. urlopy na wczasach 
FWP w7 najpiękniejszych zakątkach 
naszego kraju — w górach, nad mo­
rzem, nad jeziorami, w miejscowoś­
ciach klimatycznych oraz w Domu 
Wypoczynkowym „Warszawa“.

Znacznie większy niż w 1952 r. 
procent wczasowiczów stanowili ro­
botnicy. W r. 1953 przebywało w 
ośrodkach FWP o około 14 tys. ro­
botników więcej niż w r. 1952.

Uczestnikom wczasów w ub. roku 
zapewniono lepsze niż w latach ubie­
głych warunki wypoczynku. Dzięki 
inwestycjom przeprowadzonym w o- 
środkach wypoczynkowych, dużą 
część pomieszczeń stanowią obecnie 
w domach FWP pokoje 1- i 2-osobo- 
we. Poprzez rozbudowę starych i bu­
dowę nowych domów zwiększono 
również w ub roku ilość miejsc w 
najbardziej atrakcyjnych miejscowo­
ściach, a m. in w Wiśle, Rucianem, 
Żegiestowie i Niechorzu.

W ciągu 4 miesięcy letnich — od 
maja do września 1953 r. najwięk­
szym powodzeniem cieszyły się o- 
środki FWP nad morzem i jeziora­
mi mazurskimi, jak np. w Krynicy 
Morskiej, Ustce, Pobierowńe, Miko­
łajkach i Augustowie. W zimie naj-

w 
w

ostatnim dniu 1955 roku w Ministerstwie Przemysłu Maszynowego eck, 
demonstrowano interesujący prototyp aparatu fotograficznego polskiej kon. 
strukcji. Konstrukcję aparatu fotograficznego „Start-1“ opracowali inś. in& 
T. Lisowski i J. Jirowec. Jest to tzw. lustrzanka 6)(6 cm z obiektywem in» 
żyniera J. Matysiaka, laureata Nagrody Państwowej. Siła światła tego 
aparatu wynosi l:Jf migawka — typu „Prontor“. Seryjna produkcja ro»» 

pocznie się w 111 kwartale 195Ą r.
Na zdjęciu górnym: Minister Tokarski ogląda prototyp aparatu foto gro* 

ftcznego. Na zdjęciu dolnym: Aparat fotograficzny „Start-l"
CAF fot. Ostrowski 1

12 pierwszych dźwigów „Październik 36” 
wyprodukowały CWS w Warszawie na cześć II Zjazdu 
4.100 zobowiązań przedzjazdotuych zrealizoiuali hutnicy

11 tysięcy nowych sklepów
otwartych będzie w ZSRR w 1954 r.

MOSWA (PAP) — W Związku 
Radzieckim rozbudowuje się szybko 
sieć sklepów zaopatrujących ludność 
w artykuły żywnościowe i wyroby 
przemysłowe.

Jak zakomunikowano w Minister­
stwie Handlu ZSRR przedstawicielo­
wi agencji TASS, w roku 1954 w 
Związku Radzieckim otwartych bę­
dzie około 11 tysięcy nowych skle-

Projektanci i konstruktorzy
obniżają koszty inwestycji w hutach

Poważne efekty w zakresie oszczędnego projektowania notują m. in. 
projektanci i konstruktorzy urządzeń produkcyjnych i pomocniczych dla 
nowopowstałej huty im. Bolesława Bieruta.
Zespół inżynierów i techników pod 

kierownictwem inż. Władysława Zie- 
lezińskiego z Biura Projektów Urzą­
dzeń Przemysłu® Hutnicze go obniżył 
o kilkanaście milionów złotych ko­
sztorys inw’estycji przewidzianych do 
realizacji w latach 1954 — 1955. Zre­
widowano lutaj założenia projektowe 
szeregu obiektów, w celu zmniejsze­
nia zużycia materiałów deficytowych, 
jak stal, drewno i inne materiały 
budowlane.

Zmiany, które poważnie -obniżą 
pierw7otnj7 kosztorys, wrprow7adzono 
np. do projektu konstrukcji warszta­
tów naprawczych dla huty. W opar­
ciu o doświadczenia budownictwa ra­
dzieckiego oraz stałe kontakty i kon­
sultacje z fachowcami radzieckimi, 
zastosowano żelbet zamiast pierwot­
nie planowanej stali konstrukcyjnej. 
Pozwoli to zaoszczędzić poważne ilo­
ści stali. Wkładem naszych projek­
tantów i konstruktorów w obniżenie 
kosztów budowy huty o dalsze mi­
liony złotych jest wprowadzenie pre­
fabrykowanych, nie stosowanych do­
tąd w naszym budownictwie, elemen­
tów konstrukcji o wadze do 18 ton. 
W ten sposób 3,9 mil. zł zaoszczędzą 
budowniczowie huty m. fla drew­
nie potrzebnym do szalowania i 
stemplowania betonowych fragmen­
tów konstrukcji. Zastosowanie prefa­
brykowanych elementów konstrukcji 
żeibetowej przyniesie ponadto około 
30 procent oszczędności wr czasie, po­
zwalając tym samym na wcześniej­
sze zwolnienie załogi do innych prac 
na budowde.

Nie są to jedyne oszczędności uzy­
skane przez skorygowanie pierwot­
nego projektu warsztatów napraw­
czych, £naeene rezultaty przyniesie

np. zmniejszenie w nowym projekcie 
kubatury hal i budynków warszta­
tów naprawczych.

DONIESIENIA agencji telegraficz­
nych z pięciu kontynentów świad­

czą, że wywiad premiera Malenkowa, 
udzielony dyrektorowi agencji ame­
rykańskiej „International News Ser­
vice“, powitany został z radością 
przez miliony ludzi. Wywiad ten u- 
znany został za nowy wkład Związ­
ku Radzieckiego w dzieło obrony po­
koju światowego i za nowy istotny 
krok w kierunku złagodzenia napię­
cia międzynarodowego.

Zgodnie z tradycyjną 1 niezmienną, 
datującą się od chwili narodzenia 
państwa radzieckiego, polityką poko­
ju, premier Kraju Rad skorzystał z 
okazji wywiadu noworocznego, by 
skierować słowa przyjaźni do narodu 
amerykańskiego i raz jeszcze 
wskazać drogę prowadzącą do ugrun­
towania pokoju — drogę do szczęśli­
wej pokojowej przyszłości. Jednocze­
śnie, kontynuując wysiłki, zmierzają­
ce do osłabienia 'napięcia w życiu 
między na rodowym. przewodniczący 
Rady Ministrów7 ZSRR zwrócił uwa­
gę na parę doniosłych 1 konkretnych 
spraw, których uregulowanie do tego 
celu prowadzi.

OKOJOWE współżycie różnych 
* państw, pokojowe współistnienie 
różnych ustrojów jest w pełni moż­
liwe, Tezę tę sformułowali Lenin i

» 
pów. Obroty handlu wewnętrznego 
osiągną w roku bieżącym poziom 
przewidziany pierwotnie dla roku 
1955. W asortymencie towarów na­
stępują poważne zmiany w związku 
ze wzrostem dobrobytu ludności ra­
dzieckiej.

W roku 1953 w porównaniu z ro­
kiem poprzednim zbyt artykułów 
żywnościowych wzrósł ogółem o 22 
proc., natomiast zbyt mięsa wzrósł 
o przeszło 40 proc., a masła — o o- 
koło 50 proc. Ludność wiejska zaku­
puje coraz więcej towarów, które do 
niedawna były poszukiwane prawie* 
wyłącznie przez ludność miast.

Tak np. w ostatnich trzech latach 
zbyt sukien jedwabnych na wsi 
wzrósł pięciokrotnie, a wełnianych 
ubrań męskich — przeszło dwukrot­
nie. Znacznie wzrósł także na wsi 
zbyt odbiorników radiowych, aparatów 
fotograficznych, rowerów i instrumen­
tów muzycznych.

Stalin w pierwszych latach po Wiel­
kim Październiku. Tezę tę realizuje 
w dalszym ciągu rząd radziecki, na 
którego czele stoi Malenkow.

Głęboko pokojowa polityka socjali­
stycznego mocarstwa jest źródłem 
serdecznych życzeń noworocznych, 
przekazanych przez premiera Malen­
kowa narodowi amerykańskiemu za 
pośrednictwem dyrektora „Interna­
tional News Service“. Na tej głęboko 
pokojowej polityce oparte jest oświad­
czenie Malenkowa, że „nie ma obiek­
tywnych przeszkód, aby w nowym 
roku stosunki między Związkiem 
Radzieckim i Stanami Zjednoczony­
mi uległy polepszeniu“.

Słow*a te dają w7yraz powszechnej 
w Związku Radzieckim idei przyjaźni 
dla WSZYSTKICH narodów. Ludzie 
radzieccy nie znają bowiem podziału 
narodów na „lepsze“ i „gorsze“. Obce 
im są nastroje szowinistyczne czy na­
cjonalistyczne. Powszechne jest nato­
miast w7 Związku Radzieckim prag­
nienie utrzymania przyjaznych stosun 
ków ze wszystkimi narodami i pań­
stwami.
TT BIEGŁY rok 1953 doprowadził 

niewątpliwie do pewnego zmniejszę 
nia napięcia międzynarodowego. Wy­
starczy wTymienić podpisanie rozej­
mu w Korei lub doprowadzenie do

Załoga Centralnych Warsztatów Sprzętu Budownictwa Miejskiego 
w Warszawie zakończyła 31 grudnia ub. r. produkcję pierwszej partii 
12 dwutonowych dźwigów samojezdnych „Październik 36“. Tym samym 
zrealizowane zostało zobowiązanie podjęte przez załogę dla uczczenia 
II Zjazdu PZPR, Pierwszą serię nowych dźwigów dotychczas jeszcze 
u nas nie w7ytw7arzanych, wyprodukowano w czasie niespełna dwóch mie­
sięcy.
Dźwig „Październik 36“ może nie 

tylko podawać i przenosić materiały 
na terenie placu budowy, lecz rów­
nież przewozić je na dalsze odległo­
ści. Składa się on z ponad 1800 ele 
mentów wyprodukowanych wyłącznie 
w kraju. Dotychczasowe próby prze­
prowadzane na budowie osiedla Pra­
ga II przy ul. Stalińgradzkiej proto­
typu dźwigu „Październik 36“, który 
oddany był do eksploatacji w dniu 
36 Rocznicy Rewolucji Październiko­
wej, wykazały jego wysoką 
ność i wielką przydatność w 
nictwie.

W ciągu br. załoga CWS 
dukuje 
typu.

spraw- 
budow-

wypro-
dalszych 40 dźwigów tego

12 tys. ton 
produkcji ponad pian

Na ogólną sumę 9.167 indywidual­
nych i zespołowych zobowiązań pod­
jętych w7 hutach podległych Central­
nemu Żarz. Przemysłu Hutniczego na 
cześć II Zjazdu PZPR, zrealizowano 
do końca grudnia ub. r. ok. 4.100. 
w tym ponad 1.300 przedterminowo.

Poważnymi sukcesami w realiza­
cji zobowiązań przedzjazdowych po- 
szzczycić się może załoga huty 
„Baildon“.* Zobowiązanie przewidy­
wało wyprodukowanie 11.546 ton 
stali, surówki i innych wyrobów 
ponad plan. Do 31 grudnia ub. r. 
załoga huty dała ponad 11,8 tys. 
ton produkcji ponad plan, realizu-

jąc zobowiązanie w 102,7 proc. Za­
łoga stalowni zamiast 3.493 ton stali 
zadeklarowanych w zobowiąza­
niach, dała do 31 grudnia 3.551, 
wykonując zobowiązania w 101,6 
proc.
W hucie „Batory“ podjęto ogółem 

2 203 zobowiązania. Zrealizowano już 
około 80 proc, zobowiązań. Najpo­
ważniejszy sukces osiągnęła załoga 
stalowni, która zamiast 147 ton stali, 
zadeklarowanych w zobowiązaniach, 
wykonała do 31 grudnia 198,4 tony, 
a załoga młotowni zamiast zadekla­
rowanych 82 ton dała 95,2 tony wy­
robów. Pomyślnie przebiega również 
realizacja zobowiązań w innych wy­
działach huty.

Sprawnie przebiega również reali­
zacja zobowiązań przedzjazdowych

przez załogi hut „Kościuszko“, irr^ 
Stalina, im. Bieruta i im. Nowotkit 
które toczą walkę o każdą dodatkom 
w7ą tonę stali, surówki i innych wy* 
robów hutniczych,

Pcmoc nauki 
dla praktyki rolniczej

Ścisłe powiązanie nauki z praktyką 
rolniczą dla dopomożenia rolnictwu 
w wykonaniu zadań, nakreślonych 
tezach IX Plenum KC PZPR — oto 
treść zobowiązań, którymi witają 
II Zjazd Partii pracownicy naukowi 
i techniczni Instytutu Uprawy, Nawo* 
żenią i Gleboznawstwa.

Spośród licznych zobowiązań, pod< 
jętych przez poszczególne działy 
1UNG, na szczególną uwagę zasłuż 
gują zobowiązania pracowników dzia< 
tu uprawy roli i płodozmianów. Po* 
stanowili oni zorganizować w br. v 

' Bożkowie, w woj. wrocławskim, spe^ 
cjalny kurs dla pracowników PGR 
w celu zapoznania ich ze sposobami 
wprowadzania płodozmianów traw7o* 
polnych.

Remont 15 tys. izb w Szczecinie 
kosztem 17 mln. zł

Nowy rok przyniesie mieszkańcom 
Szczecina dalszą poprawę warunków 
bytowych. Prezydium MRN postawiło 
sobie ambitne zadanie oddania do 
użytku mieszkańców prawie 2-krotnie 
większej ilości wyremontowanych izb 
mieszkalnych niż w roku ub., prze­
znaczając na 
szło 17 min. zł.

Remontami 
pieczającymi 
15 tys. izb. Ponadto poważna ilość 
mieszkań, bo 2250 zostanie w tym

ten cel sumę prze-

kapitalnymi 1 zabez- 
zostanie objętych ok.

W

pomyślnego końca tvymlany not w czonego 2 międzynarodową kontrolą 
sprawie zwołania konferencji mini­
strów spraw zagranicznych w Berli­
nie, by się przekonać, że takie zmniej­
szenie napięcia jest możliwe do osiąg­
nięcia na drodze rokowań.

Premier Malenkow wskazuje w 
swym wywiadzie, że „istnieją sprzy­
jające możliwości dla dalszego osła­
bienia napięcia międzynarodowego w 
roku 1954“. Ta pomyślna prognoza do­
da otuchy wszystkim ludziom dobrej 
woli, spragnionym pokoju i o pokój 
walczącym. Ludzie tacy stanowią 
przeważającą większość narodów7, 
których głos rozlega się coraz donoś­
niej.

„Rządy, a przede wszystkim rządy 
wielkich mocarstw — stwierdził pre­
mier Malenkow’ — nie mogą nie 
przysłuchiwać się głosowi narodów i 
nie mogą nie liczyć się 
gającym się dążeniem 
pokoju“.

z ich wzma- 
do trwałego

1VT AJDONIOSLEJSZYM krokiem w 
interesie pokoju nazwał premier 

Malenkow zawarcie porozumienia w 
sprawie broni atomowej. Poczynając 
od roku 1945, gdy broń atomowa 
została użyta po raz pierwszy, Zwią­
zek Radziecki konsekwentnie doma­
ga się jej całkowitego zakazu, polą-

nad wykonywaniem tego zakazu. 
Ostatnio (w związku z oświadczeniem 
prezydenta Eisenhowera 
broni atomowej) 
wystąpił z nową

Nie rezygnując 
broni atomowej, 
wezwał inne mocarstwa do zawarcia 
w pierwszej kolejności porozumienia, 
obejmującego zobowiązanie niesto­
sowania broni atomowej, wodorowej 
i innych rodzajów broni masowej 
zagłady. Premier Malenkow pow7raca 
w swym wywiadzie do tej propozycji, 
podkreślając, że takie porozumienie 
ułatwiłoby w przyszłości osiągnięcie 
zgody na całkowity zakaz broni ato­
mowej.
T> ROSTA 1 jasna, serdeczna, szczera 
-*■ i zarazem zdecydowana jest wy 

powiedź premiera Malenkowa. Dlate­
go spotkała się ona z radosnym przy­
jęciem, jako pomyślna zapowiedź wy­
darzeń w nowym roku 1954, w Mo­
skwie i Waszyngtonie, w Warszawie 
i Berlinie, w Pekinie i Paryżu, w 
Delhi i w Londynie — wszędzie 
tam, gdzie ludzie pragną pokoju. A 
czyż jest taki zakątek na kuli ziem­
skiej, gdzieby ludzie nie pragnęli 
pokoju?

na temat 
Związek Radziecki 
propozycją.
z postulatu zakazu 
Związek Radziecki

W, H,

sieci gazowej iroku podłączona do 
kanalizacyjnej.
Z nowym rokiem 

również do naprawy zniszczonych na* 
wierzchni ulic i chodników. Ogółem 
zostanie odnowiona i poprawiona na­
wierzchnia blisko 30 km bieżących 
ulic i chodników Szczecina. Rozpoczę­
to już brukarskie roboty przy jednym 
z najruchliwszych placów tego mias­
ta — placu Przyjaźni.

Znacznie usprawni się również za* 
opatrzenie mieszkańców Szczecina* 
Nastąpi to dzięki zwiększeniu liczby 
sklepów, szczególnie w dzielnicach 
robotniczych, jak Warszewo, Skolwin 
czy Gumieńce. Już w najbliższych 
dniach mieszkańcy Skolwina będą 
mogli czynić zakupy w nowourucho- 
mionym wielobranżowym sklepie 
MHD.

przystępuje się

Przemówienie noworoczne
Czu Teha’a
w ceprzewodniczącego rządu Chin

PEKIN (PAP). — 1 bm. odbyło się 
w Pekinie spotkanie noworoczne 
przywódców rządu z przedstawiciela-* 
mi społeczeństwa. Do zebranych prze­
mówił wiceprzewodniczący Centralne-* 
go Rządu Ludowego Czu Teh.

Rok 1953 — oświadczył Czu Teh—* 
minął dla naszego kraju pod zna­
kiem zwycięstw. W roku tym uzy­
skaliśmy zawarcie rozejmu w' Korei 
i wykonaliśmy zadania pierwszego 
roku pięcioletniego planu przebudo­
wy gospodarki narodowej. Jesteśmy 
pewni, że pod kierownictwem Komu­
nistycznej Partii Chin, Centralnego 
Rządu Ludowego i przewodniczącego 
Mao Tse-tunga w 1954 r. wszystkie 
narody Chin i demokratyczne war-* 
stwy ludności zespolą się jeszcze bar­
dziej pod hasłem udoskonalenia sy­
stemu demokracji ludowej i umocnie­
nia dyktatury ludowo-demokratycz­
nej, aby wzmóc walkę przeciwko woj­
nie i w obronie pokoju, aby unwc* 
nić obronę narodową.

Życie Olsztyńskie

Prototyp polskiego aparatu fotograficznego

Setki zakładów podjęły apel
aktywu kulturalno-oświatowego Żerania i Ursusa

Setki załóg we wszystkich gałę- przez aktyw kulturalno - oświatowy

WYWIAD MALENKOWA
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Uroczysto posiedzenie KPD 
poświęcone 
35 rocznicy partii

BERLIN (PAP) — Jaik podaje 
sgencja ADN, 3 stycznia odbyło się 
w Hamburgu uroczyste posiedzenie 
poświęcone 35 rocznicy utworzenie 
Komunistycznej Partii Niemiec.

W prezydium zajęli miejsca człon­
kowie Kierownictwa KPD, przedsta­
wiciele niemieckiego ruchu robotni­
czego, reprezentanci bratnich partii 
komunistycznych — Francji, Wielkiej 
Brytanii, Belgii, Holandii, Austrii, 
Danii i innych krajów.

Członek Sekretariatu Kierownictwa 
K.PD W. Mohn wygłosił przemówie­
nie, w którym wezwał ludność Nie­
miec zachodnich do spotęgowania 
walki o pokój i jedność Niemiec.

Rząd Laniela
podaje się do dymisji

PARYŻ (PAP). — Agencja France 
Presse donosi, że premier J. Laniel 
złożył 2 bm. dymisję na ręce prezyden 
ta Repu% ki Vincent Auriola. V. Au- 
riol, po porozumieniu się z nowowy­
danym prezydentem Republiki R. 
Coty (który obejmuje swe funkcje w 
dniu 17 stycznia), oświadczył, że nie 
przyjmuje dymisji rządu. W związku 
z tym J. Laniel zwrócił się do prze­
wodniczącego Zgromadzenia Narodo­
wego E. Herriota z prośbą o zwoła­
nie 6 stycznia nadzwyczajnego posie­
dzenia Zgromadzenia, na którym za­
mierza złożyć oświadczenie rządowe.

Wykrycie 
bandy szpiegowsko-dywersyjnej 
w Chinadt

PEKIN (PAP). — Organy bezpie­
czeństwa publicznego wykryły w 
T.entsinie, grupę szpiegowsko-dywer- 
syjną, która miała na celu organizo­
wanie aktów dywersji na wielkich 
budowlach i w przedsiębiorstwach 
o-az dokonywanie zamachów terrory­
stycznych.

Sąd skazał 4 głównych oskarżo­
nych na rozstrzelanie,

Polityka USA zagraża Wspólnocie Brytyjskiej
Trudności handlowe i płatnicze

LONDYN (PAP). — W artykule 
wstępnym, poświęconym problemom, 
które dyskutowane będą na zbliża­
jącej się konferencji ministrów fi­
nansów krajów Wspólnoty Brytyj­
skiej, dziennik „Times“ pisze:

Pierwszym z tych problemów jest 
zagadnienie stosunku krajów Brytyj­
skiej Wspólnoty Narodów do prób 
ustabilizowania cen towarów i do 
międzynarodowych umów handlo-

Dalsze szczegóły 
ofensywy wojsk ludowych 
Patet Lao

PEKIN (PAP). — Agencja Nowych 
Chin podaje dalsze szczegóły po­
twierdzające sukces ofensywy wojsk 
ludowych Patet Lao przeciwko fran­
cuskim oddziałom ekspedycyjnym.

Armia ludowa Patet Lao wyzwoliła 
obszary rozciągające się od Thakhek 
do okolic o 120 km dalej na północ. 
M. in. 26 grudnia ub. r. wojska lu­
dowe Patet Lao wkroczyły do Phon- 
tiou 1 Poneng, gdzie znajdują się 
kopalnie cyny. Wyzwolono znaczne 
terytorium nad rzekami Sebangphai 
i Sona i do punktu w odległości 80 km 
na południe od Thakhek i rozgromio­
no resztki stacjonowanych tam wojsk 
nieprzyjaciela.

Podczas walk o Thakhek nieprzyja 
ciel stracił 2.200 Judzi. Wojska lu­
dowe zdobyły wiele sprzętu.

Prof. dr Edward Passendorfer 
dziekan Wydziału Geologii U. W.

O zamierzonej reformie programu szkoły
Zamieszczając nadesłany nam przcx 

prof. dr Edwarda Passendorfera artykuł 
dyskusyjny podkreślamy, że stoiray na 
stanowisku, iż redukcja części dotych­
czasowego programu szkolnego jest ko­
nieczna. Celowa jest jednak, naszym zda 
niem, dyskusja nad tym, jakie przed­
mioty redukcja ta ma objąć. Dyskusja 
taka bowiem maże ułatwić władzom 
oświatowym podjęcie ostatecznej de­
cyzji. (Redakcja)
W dniach 15 — 17 grudnia r. ub. 

odbyła się konferencja Komitetu 
Nauk Pedagogicznych PAN i Instytu­
tu Pedagogiki Ministerstwa Oświaty, 
poświęcona zagadnieniom wykształ­
cenia ogólnego w związku z pracami 
nad reformą programu szkoły ogól­
nokształcącej. W ciągu konferencji 
podkreślono konieczność redukcji go­
dzin nauczania, a w związku z tym 
konieczność redukcji również i go­
dzin, przeznaczonych na poszczególne 
przedmioty. Wobec tego postanowio­
no zredukować ilość godzin poświę­
conych geografii i skreślić ’zupełnie 
geologię, która jest wykładana obec­
nie w klasie XI w wymiarze 2 go­
dzin tygodniowo. Zaproponowano, by 
niektóre elementy geologii przenieść 
do programu geografii w klasie VIII. 
Pomimo jednak konieczności redukcji 
ogólnej li ści godzin w projekcie zna­
lazło się miejsce na wstawienie no­
wego przedmiotu, a mianowicie — 
psychologii. Rozszerzono również wy­
miar godzin innych przedmiotów, m. 
in.: języka polskiego. Jak więc z te­
go widać, redukcja godzin dotyka tvL 
ko geografii i geologii, która zostaje 
skreślona zupełnie.

Projekt likwidacji geologii w szko­
le średniej świadczy o zupełnym nie-

Gospodarka amerykańska stacza się po równi pochyłej 
Wzrost bezrobocia — spadek produkcji 
Artykuł dziennika «Prawda»

MOSKW A (PAP) — Dziennik „Prawda“ zamieszcza pt. „Ponury bi­
lans“ artykuł na temat sytuacji gospodarczej Stanów Zjednoczonych na
przełomie 1953 i 1954 roku.
W jednym z grudniowych nume­

rów tygodnika amerykańskiego „US 
News and World Report“ — pusze 
„Prawda“ — ukazuj się artykuł po­
święcony kurczeniu się obrotów han­
dlu d'etadicianego wT Stanach Z jedno 
czornych w końcu 1953 roku. Tygod­
nik podkreśla, że w porównaniu z 
latami 1952 i 1951 zakupy świątecz­
ne były w grudniu 1953 r. w całych 
Stanach Zjednoczonych znacznie 
mniej&ze. Poważnie spadł popyt na 
odzież i inne artykuły powszechnego 
użytku. Obroty handlu detalicznego 
kurczą się z każdym dniem. Tygod­
nik cytuje sprawozdanie ośrodka ba­
dań uniwersytetu w Michigan, z któ­
rego wynika, że w roku 1954 obroty 
handlu detalicznego będą dalej spa­
dały.

Według danych oficjalnych produk­
cja przemysłowa Stanów Zjednoczo­
nych w okre^ e od marca do listo­
pada 1953 r. spadła o przeszło 6 
proc. „Gospodarka amerykańska — 
pisze tygodnik „Business Wee«“ — 
— stacza się w dół po równi po­
chyłej. Licząc się ze znacznym spad­
kiem popytu przemysłowcy zmniej­
szają produkcję samochodów, ma­
szyn rolniczych, artykułów gospodar­
stwa domowego i wyrobów włókien­
niczych“.

Ograniczanie produkcji pociąga za 
sobą wzrost bezrobocia. Ministerstwo 
handlu USA podało, że od czerwca 
1953 r. liczba bezrobotnych w Sta­
nach Zjednoczonych wzrosła o 700 
tysięcy. W numerze noworocznym 
„US News and World Report“ poda­
je, że w porównaniu z rokiem 1952 
liczba bezrobotnych znacznie wzro­
sła w stanach Ohio, Indiana, Michi­
gan, Wisconsin, Iowa^, Missouri, Kan­
sas, Delaware, Virginia^ Kentucky, 
Colorado, New Mexico i Utah.

wych. Wspólnota Narodów powinna 
obecnie dążyć do zajęcia określonego 
stanowiska wobec jyaktycznych za­
gadnień, jakie wyłaniają się w związ­
ku z polityką Stanów Zjednoczonych. 
Aktualna jest sprawa ogromnych za­
pasów surowców w Ameryce; wyraź­
nie widać, że trudno osiągnąć jakie­
kolwiek porozumienie, które by do­
stosowało stan tych zapasów do wy­
magań regularnego handlu między­
narodowego takimi ważnymi towara­
mi strefy szterlingowej jak cyna i 
kauczuk. Trudnym problemem jest 
również magazynowanie w Ameryce 
ogromnych zapasów produktów rol­
nych, m, in. pszenicy i lnu, i wzra­
stające niebezpieczeństwo, jakie po­
ciąga za sobą ta polityka. Szczegóło­
wego rozwiązania wymaga też plan 
wprowadzenia konwersji funta szter- 
linga, który powinien być zrealizo­
wany w odpowiednim momencie.

Obowiązkiem wszystkich krajów 
Brytyjskiej Wspólnoty Narodów jest 
wyjaśnienie kwestii, dlaczego plan 
ten przyjęty został przez większość 
innych krajów tak nieprzychylnie i 
czy nie wymaga on rewizji. Każdy 
plan wprowadzenia konwersji funta 
szterllnga będzie planem hipotecz­
nym w ciągu całego 1954 roku...

Istnieje jeszcze jeden skompliko­
wany problem; jest to kwestia, jaki 
kurs powinny obrać kraje Wspólno­
ty Narodów, jeśli depresja w Ame­
ryce pogłębi się i jeśli będzie to 
zagrażać stabilizacji strefy szterlln- 
gowej i jej zasobom.

zrozumieniu, czym jest geologia, jakie 
są jej problemy i jakie jest jej zna­
czenie w życiu gospodarczym Pań­
stwa i w rzędzie innych nauk. Pro­
jekt likwidacji geologii zjawia się w 
momencie, gdy geologia wysuwa się 
na czoło nauk przyrodniczych ze 
względu na jej doniosłą rolę w ży­
ciu gospodarczym Państwa. Zjawia 
się w momencie, gdy geologia ma na 
swym koncie bardzo poważne osiąg­
nięcia w zakresie rozszerzenia naszej 
bazy surowcowej; zjawia się w mo­
mencie, gdy przed polską geologią 
stają wielkie zadania, jakich nigdy 
jeszcze me miała. W wyniku zrozu­
mienia doniosłej roli geologii w ży­
ciu gospodarczym Państwa została zu­
pełnie zreorganizowana służba geolo­
giczna, powstał Centralny Ur>nd 
Geologii, zostały stworzone specjalne 
ośrodki szkolenia geologów na ska­
lę nie znaną nigdy w Polsce.

Gdyby projekt skreślenia geologii 
z programu szkolnego wszedł w ży­
cie, oznaczałoby to cofnięcie o kil­
kadziesiąt lat wstecz, kiedy to w ga­
binetach przyrodniczych, które raczej 
należałoby nazwać muzeami osobo­
wości, leżało kilka minerałów nie­
wiadomego pochodzenia, stało kilka 
obskubanych ptaków i zjedzona przez 
mnie wiewiórka. Cóż to szkodzi, że 
absolwent szkoły średniej nie odróż­
ni wapienia od granitu, że belemity 
będzie uważał za strzałki piorunowe, 
a każdą skamieniałość za... jakieś 
zwierzę przedpotopowe!

Projekt likwidacji geologii (pomysł, 
by niektóre elementy geologii prze-

W przemyśle samochodowym hut­
niczym i drzewnym wiele milionów 
robotników pracuje zaledwie 2 — 4 
dni w tygodniu.

Przywódcy dwóch wielkich amery­
kańskich centrali związkowych — 
Kongresu Organizacji Przemysłowych 
(CIO) i Amerykańskiej Federacji 
Pracy (AFL) oświadczali niejedno­
krotnie, iż nic nie wskazuje na to, 
aby bezrobocie w Stanach Zjedno-* 
czonych miało zmniejszyć się w roku 
1954. Wręcz przeciwnie, należy ocze­
kiwać dalszych masowych redukcji 
robotników.

Przedstawiciele amerykańskich kół 
rządzących są niewątpliwie zaniepo­
kojeni symptomami nadciągającego 
kryzysu gospodarczego, lecz uważa­
ją, że «wzrost bezrobocia może być 
wykorzystany jako dalszy środek 
nacisku na klasę robotniczą, środek 
dalszego wyzysku robotników.

Ponure perspektywy gospodarcze 
Stanów Zjednoczonych — pisze w 
zakończeniu „PrawTda“ — dają dużo 
do myślenia prostym obywatelom 
amerykańskim, którzy rozumieją co­
raz lepiej, że ponoszą obecnie kon­
sekwencje zgubnej polityki wyścigu 
zbrojeń, prowadzonej przez koła rzą- 
rzące USA. *

NOWY JORK (PAP)—Pismo „Ford 
Facts“ ukazujące się w Detroit opu­
blikowało ostatnio kilka artykułów o 
bezrobociu w USA, a w szczególności 
w przemyśle samochodowym. Pisano 
podaje, że w chwili obecnej jest w 
Detroit około 80 tys. bezrobotnych. 
W ostatniej dekadzie grudnia roku u 
biegłego liczba bezrobotnych w tym

Depesza noworoczna 
od przedstawiciela PRL 
w Komisji Repatriacyjnej w Korei

Przedstawiciel Polskiej Rzeczy­
pospolitej Ludowej w Komisji Re­
patriacyjnej Państw Neutralnych w 
Korei gen. M. Wągrowski nadesłał 
na ręce Prezesa Rady Ministrów 
Bolesława Bieruta depeszę z życze­
niami noworocznymi, w której czy­
tamy m. in.:

„Z dala od kraju widzimy z dumą, 
jak dzięki ofiarnej pracy narodu pod 
kierownictwem rządu ludowego i 
PZPR, Ojczyzna nasza cieszy się 
uznaniem i poważaniem narodów, 
stanowi mocne ogniwo obozu pokoju, 
skupionego wokół Zw, Radzieckie­
go“. (PAP).

2 min. bezrobotnych — brak żywności 

Roczny bilans nędzy i głodu w Korei płdn.
PEKIN (PAP). — Rok ubiegły był 

dla ludności Korei południowej ro­
kiem wielkiej nędzy. Władze lisyn- 
manowskie przyznają, że z końcem 
1953 r. było w Korei południowej 
ponad 2 min. całkowicie bezrobot­
nych 1 jeszcze więcej częściowo bez­
robotnych. Większość ludności głodu­
je. Według oficjalnych danych, w 
1953 r. w Korei południowej brakło 
7.170 tys. sek żywności (1 sek — oko­
ło 180 kg).

Wiele ludzi doprowadzonych do 
rozpaczy popełnia samobójstwo. W 
pierwszym kwartale roku ub. w pro­
wincji Kengi popełniły samobójstwo 
143 osoby, w prowincji Północny 
Czunczen — 60, a w prowincji Połud­
niowy Czunczen — 40 osób.

Jak donoszą południowo-koreańskie 

nieść do kl. VIII wydaje mi się tak 
niepoważny, że nawet trudno z nim 
dyskutować) stoi w jaskrawej sprze­
czności z zadaniami, jakie polskiej 
geologii przypadły w udziale. Dla 
realizacji tych zadań, niezwykle wa­
żnych w życiu gospodarczym nasze­
go Państwa, potrzeba setek dobrze do 
swego zawodu przygotowanych geolo­
gów. Dlatego też zostały stworzone 
specjalne ośrodki szkolenia geologów 
w Warszawie, Krakowie, Gdańsku i 
Wrocławiu. Gdyby projekt likwidacji 
geologii wszedł w życie, oznaczałoby 
to zupełne załamanie planu szkole­
nia geologów. Z chwilą, gdyby 
znikła geologia w szkole śred­
niej, oznaczałoby to zahamowanie do­
pływu uzdolnionej młodzieży na stu­
dia geologiczne. W jaki sposób mo­
głyby się zrodzić zamiłowania do geo­
logii, gdyby uczeń przez cały czas 
nauki w szkole średniej o geologu 
w ogóle nie słyszał.

Geologia polska walczyła od wielu 
la o prawo obywatelstwa w szkole 
średniej, walczyli o to nasi najwięk­
si uczeni i w wvn:ku tych wviejpMw 
udało się tuż przed wojną umieścić 
geologię w ostatniej klasie liceum 
geograficzno - przyrodniczego. Po 
wojnie, w zrozumieniu doniosłej roli 
geologii, przedmiot ten umieszczono 
w XI klasie, w wymiarze 2 godzin 
tygodniowo. Jest to skromny wymiar, 
ale p zwala na ogólne omówienie 
najważniejszych problemów geologii. 
Geologię umieszczono w klasie XI 
:ako koronę nauk przyrodniczych, ja­
ko syntezę. I teraz, kiedy zdawało 
się, że już minęły bezpowrotnie cza­
sy, w których geologia była trakto­
wana jako kopciuszek, że wreszcie 
zrozumiana została wielka rola geo­
logii i jej znaczenie tak dla życia 
gospodarczego, jak i dla upowszech­
niania światopoglądu przyrodniczego, 
zjawia się pomysł jej likwidacji. 

mieście wzrosła o 16 tys. Część ro­
botników opuszcza miasto w poszuki­
waniu pracy. Ostatnio zwolniono 9.200 
robotników z zakładów koncernu 
Chrysler. Tysiące robotników zatrud­
nionych jest tylko przez 3—4 dni w 
tygodniu. 8 tys. robotników zwolnio­
no z zakładów firmy Packard, 12 tys. 
z zakładów firmy Śtudebaker.

W artykule pt. „1954 rok będzie ro­
kiem decydującym“ pismo Mwierdea: 
„Jesteśmy świadkami zjawisk, które 
wskazują, że nadchodzą ciężkie czasy, 
wzrasta bezrobocie, zwiększają się 
kosaty utrzymania, wzmaga się histe­
ria...“

Niemcy—do wspólnego stsh obrad
Przemówienie noworoczne W. Ulbrichta

BERLIN (PAP). — Z okazji No­
wego Roku wicepremier NRD W. Ul­
bricht złożył przez radio narodowi 
niemieckiemu życzenia sukcesów w 
walce o jak najszybsze rozwiązanie 
problemu niemieckiego, o zbudowanie 
zjednoczonych, demokratycznych i 
pokojowych Niemiec. Podkreślając, że 
wszyscy miłujący pokój Niemcy bez 
względu na światopogląd pragną u- 
trzymania pokoju, zawarcia traktatu 
pokojowego z Niemcami i zjednocze­
nia Niemiec jako państwa pokojowe 
go i demokratycznego — W. Ulbnchl 
wezwał naród niemiecki do spotęgo­
wania w 1954 r. walki przeciwko 
wskrzeszeniu militaryzmu niemieckie­
go, przeciwko układowi wojennemu c 
„europejskiej wspólnocie obronnej“, 
który doprowadziłby Niemcy do ka­
tastrofy.

Mówiąc o zapowiedzianej konfe­
rencji ministrów spraw zagranicznych 
czterech mocarstw W, Ulbricht o- 
świadczył:

Wszyscy miłujący pokój Niemcy 
witają z uznaniem inicjatywę Związ­
ku Radzieckiego w sprawie zwołania 
konferencji ministrów spraw zagi. 
czterech m(X?arstw. Propozycja rządu 
NRD, aby na konferencji berlińskiej 
omówiono sprawę zawarcia traktatu 
pokojowego i zjednoczenia Niemiec 
na zasadach pokojowych i demokra­
tycznych, przyjęta została z aprobatą 
przez większość ludności Niemiec. 
Większość narodu niemieckiego prag­
nie zjednoczenia kraju w warunkach 
wolności, tj. w drodze zawarcia trak­
tatu pokojowego, który zagwaranto­
wałby niezawisłość narodową Nie­
miec i przewidywałby wycofanie 
wojsk okupacyjnych. Zjednoczenie w 
warunkach wolności jest możliwe 
tylko w tym - wypadku, jeśli zostaną 
zdecydowanie odrzucone zaaprobowa­
ne przez rząd boński układ o tzw.

agencje telegraficzne, w r. ub. na u- 
licach Fusanu zmarło z głodu co naj­
mniej 1.600 osób.

Mimo tragicznej sytuacji ludności 
Amerykanie postanowili wywieźć i 
Korei południowej do Japonii półtora 
min. sek ryżu z nowych zbiorów.

Delegacja prawników polskich
wyjechała do Wiednia

Od 4 do 7 bm. odbywa się w 
Wiedniu Międzynarodowa Konferen­
cja Prawników w Obronie Wolności 
Demokratycznych, zwołana z inicja­
tywy ruchu postępowych prawników. 
Przedmiotem obrad konferencji są 
oprawy związame z obroną swobód

Szkoła średnia, jak to podkreślano 
na wspomnianej konferencji, ma w 
uczniu wyrobić przyrodniczy pogląd 
na świat. Jakże to można uczynić, 
jeśli usunie się naukę, która jest lego 
poglądu podwaliną? Przecież właśnie 
geologia pokazuje rozwój świata or­
ganicznego, pokazuje współzależność 
zjawisk, pokazuje roczwój człowieka 
i jego właściwe miejsce na tle roz­
woju świata organicznego. Bez geo­
logii wszystko zawiśnie w powietrzu. 
I tę właśnie naukę skazuje się na 
banicję!

Szkoła średnia przygotowuje w 
swej olbrzymiej masie materiał dla 
szkół wyższych. Mamy pełne prawo 
interesować się tym, co się dzieje na 
terenie szkoły średniej. Nie możemy 
żadną miarą zgodzić się na to, aby 
programy szkoły średniej były ukła­
dane czy przerabiane bez udziału za­
interesowanych ośrodków uniwersy­
teckich, w tym wypadku — geolo­
gów. Dałoby to bowiem złe wyniki 
tak ze względu na potrzeby gospo­
darcze, jak i ogólne wykształcenie 
młodych obywateli. Nie możemy się 
również zgodzić na to, by redukowa­
no ilość godzin przeznaczonych na 
2eograf’ę. Dotychczasowa praktyk?? 
pokazuje, jak nie wystarczające są 
wiadomości z geografii, z którymi 
młodzież przychodzi na Uniwersytet 
Gdyby ilość godzin, przeznaczonych 
na geografę uległa re<hikcii. stan fei 
zostałby Jeszcze znacznie pogorszony. 
Geografia daje niezbędne podstawy 
dla nauk przyrodniczych, jak i dla 
nauk innych.

Streszczając swój wywód, stwier­
dzam. że z wyżej omówionych istot­
nych przyczyn geologia powinna po­
zostać w klasie XI w dotvrhc^asjv 
wym wymiarze, a lekcj-e geografii 
szkole — również w niezmienione' 
ilości.

Manifest profesorów Uniwersytetu Paryskiego 

przeciwko »europejskiej wspólnocie obronnej«
PARYŻ (PAP). — Do walki prze­

ciwko remilitaryzacji Niemiec pod 
płaszczykiem „europejskiej wspólno­
ty obronnej“ włączają się coraz licz­
niejsze rzesze inteligencji francu­
skiej.

88 profesorów Uniwersytetu Pary­
skiego, ogłosiło manifest, w którym 
wypowiadają się przeciwko uzbroje­
niu Niemiec.

Autorzy manifestu podkreślają, że 
od rod zenie się militaryzmu niemiec­
kiego może doprowadzić świat w 
najbliższej przyszłości do katastrofy. 
Deklarują om gotowość walki prze­
ciwko „europejskiej wspólnocie o- 
bronnej“, której realizacja pociągnie 
za sobą „ustanowienie panowania

„europejskiej wspólnocie obronnej“ i 
inne układy wojenne.

Naród niemiecki nie chce żyć poc 
jarzmem do 2903 roku, jak to prze­
widują układy z Bonn 1 Paryża.

Walter Ulbricht przypomniał wy­
suwane niejednokrotnie przez NRD 
propozycje zmierzające do osiągnię­
cia porozumienia ogólnuniemieckiego , 
do utrwalenia pokoju 1 przywróce­
nia jedności Niemiec, do polepszenia 
warunków życia narodu niermeck e- 
go. Wyraził on życzenie, aby propo­
zycje te zostały zrealizowane w 
1954 r.

Zwracając się do narodu niemiec­
kiego Walter Ulbricht oświadczył: Po­
winniśmy uczynić wszystko, abv 
Niemcy zasiedli do wspólnego stołu 
obrad.

Pokój w Indochinach może być osiągnięty
Artykuł publicysty francuskiego w »New Statesman and Nation«

LONDYN. (PAP). — Znany publi­
cysta francuski, redaktor naczelny 
tygodnika „Observateur“ Claude 
Bourdet zamieścił w angielskim cza­
sopiśmie „New Statesman and Na­
tion“ artykuł pt „Opinia Francuzów 
o wojnie w Indochinach“.

Bourdet przyznaje, że Wietnamska 
Republika Demokratyczna umacnia 
się z miesiąca na miesiąc, ciesząc się 
całkowitym poparciem narodu wiet­
namskiego.

Podkreślając, że Francja nie może 
liczyć na zwycięstwo w wojnie prze­
ciwko narodowi • wietnamskiemu, 
Bourdet pisze: 4,Wojna ta kosztuje 
Francję 700 — 800 miliardów fr. 
rocznie, czyli dwakroć więcej niż a- 
merykańska pomoc dla Francji. Co­
rocznie tracą Francuzi w tej wojnie 
w zabitych, rannych i ' wziętych do 
niewoli tylu oficerów, ilu wypuszcza­
ją francuskie szkoły oficerskie... Na­
wet najbardziej reakcyjne koła sta­
wiają pytanie: „Z jakiej racji rujnu­
jemy się i skazujemy na zagładę na­
szą armię w Indochinach?“

Nawiązując do debaty w Zgroma­
dzeniu Narodowym w końcu listopa­
da ub. r., Bourdet stwierdza, że nie­
mal wszyscy mówcy bez różnicy 
przynależności partyjnej wypowie­
dzieli się na rzecz rokowań z Wiet­
namską Republiką Demokratyczną. 
„Nawet Laniel — podkreśla Bourdet 

demokratycznych, a przede wszyst­
kim zagadnienia dyskryminacji praw­
nych, zamachów na prawa obywatel­
skie, gwarancji niezawisłości sędziów 
skiej i prawa do obrony.

1 bm. wyjechała do Wiednia dele­
gacja prawników polskich, która 
b i erze udział w konferencji. W skład 
delegacji wchodzą: prezes Sądu Naj­
wyższego W. Barcikowski, prezes 
Żarz. Gł. Zrzeszenia Prawników Pol­
skich prof. J. Jodłowski, zastępca 
Generalnego Prokuratora — H. Pod­
laski, prof. UW M. Muszkat, prof. 
SGSZ J. Sledziński oraz sędzia Z. 
Stypułkowska.

Depesza Ilji Erenburga 
po zgonie J. Tuwima

W dalszym ciągu do Związku Lite­
ratów Polskich napływają depesze 
kondolencyjne z powodu zgonu Julia­
na Tuwima. M. in. nadesłał depeszę 
Ilja Erenburg. W depeszy czytamy:

„Skłaniam głowę przed świetlaną 
pamięcią wielkiego poety i wielkie­
go człowieka. Przez z górą trzydzieści 
lat wiązała mnie z Tuwimem mocna 
przyjaźń i zawsze odczuwałem Jsgo 
natchnioną osobowość. Razem z pi­
sarzami polskimi, razem z pisarzami 
całego świata opłakuję tę wielką 
stratę“.

ZE ŚWIATA
PARYŻ. Strajik pocztowców na dwoT- 

ca-eh kolejowych trwa 12 dni Federacje 
pocztowców CGT i autonomicznych z w 
:aw opublikowały 1 bm komunikat, do­
magając się od rządu uwzględnienia po­
stulatów pocztowców
> TEHERAN Gubernator wojskowy 

wysłał przed uniwersytet wojsko celem 
stłum er.ia demonstracji studentów prote­
stujących przeciwko pov’Totcwi dj’plo'tna- 
ów brytyjskich. Wielu studemów areszto­

wano.
RANGUN Według informacji z kół 

zbliżonych do rządu burmańskiego, Bur­
ma nie podpisze ..porozumienia obronne­
go“ z Anglia, które z.astąnić miało wyga­
sający 4 bm układ z 1947 r.

BENGAZI Rząd libijski odrzuć ł 
zigodn e z zaleceniem parlamentu francus­
ki projekt utworzenia francuskich baz 
wojskowych w Libii Libia zażąda uraw- 

niemieckiego ze wszystkimi wypłyń 
wającyrm stąd konsekwencjami po­
litycznymi i ekonomicznymi“.

PARYŻ (PAP). — Biuro Federacji 
Francuskiej Partii Komunistycznej 
zachodniej Sekwany ogłosiło komu­
nikat wzywający komunistów do 
czynnego udziału wraz z innymi o- 
brońcami pokoju w kampanii zbie­
rania podpisów pod protestami prze­
ciwko układom z Bonn i Paryża.

Obrońcy pokoju dep. Dordogno po­
stanowili zebrać 120.000 podpisów 
pod protestami przeciwko układom z 
Bonn i Paryża, a obrońcy pokoju 
XI dzielnicy Paryża — 40.000 pud- 
pisów.

W wielu departamentach trwają 
przygotowania do kongresów chłop­
skich w obronie pokoju. Do końca 
lutego br. ma się odbyć 37 takich 
kongresów. Dotychczas odbyło' się 
7 pokojowych kongresów chłopskich.

CSR zakończała 
piertuszy plan 5-Ietni

PRAGA (PAP). — Z końcem 1953 
r. Czechosłowacja zakończyła pierw­
szy pian pięcioletni.

W ogólnej masie wyprodukowa­
nych towarów udział środków pro­
dukcji wynosi 82 proc. Globalna pro­
dukcja przemysłowa podniosła się w 
dwójnasób, zaś przemysł budowy ma-» 
szyn — 3,5 raza.

W okresie pięciolatki hutnictwo 
zwiększyło produkcję o 110,1 proc., 
górnicy podnieśli wydobycie węgla o 
32,4 proc.

W r. 1953 na cele socjalno-kultu< 
ralne państwo wydatkowało 2,5 mi«* 
liarda koron, tj. o 81 proc, więcej, 
niż w r. 1949.

— aczkolwiek niechętnie — musial 
wypowiedzieć kilka słów o gotowo­
ści Francji do zastanowienia się nad 
ewentualnością zawarcia honorowego 
pokoju“.

„Ho Szi Min — pisze Bo-urdet — o-* 
świadczył o gotowości prowadzenia 
rokowań... Ho Szi Min nie wysuwa 
żadnych warunków wstępnych i opi-< 
nia francuska przekonuje się coraz 
bardziej, że pokój może być osiągnię-» 
ty“.

W zakończeniu autor artykułu 
stwierdza: „Rozwiązanie problemu
będzie zależało od tego, jak silny na-» 
clsk rząd amerykański wywrze na 
Francję, by nie dopuścić do rokowań, 
oraz od tego, w jakim stopniu więk-i 
szość prawicowa we francuskim Zgro** 
madzeniu Narodowym zaryzykuje na«* 
razić- się na niezadowolenie USA.“

Życzenia noworoczne 
wychodźstwa polskiego 
w ambasadzie PRL w Paryżu

PARYŻ (PAP). — 1 bm. min. Ogro- 
dziński przyjmował w ambasadzie 
PRL w Paryżu życzenia noworoczne 
dla rządu i narodu polskiego od per­
sonelu placówek polskich, oraz od 
przybyłych z życzeniami delegacji 
pracującego wychodźstwa ze wszyst-* 
kich okręgów kraju, w szczególności 
z północnego zagłębia górniczego.

»Pomoc« USA dla Pakistanu 
zagraża wolności 

krajów azjatyckich
MOSKWA (PAP). — Agencja TASS 

podaje z Delhi:
31 grudnia ub. r. na otwarciu do-* 

rocznej sesji Hinduskiego Narodowe« 
go Kongresu Zw. Zaw. wygłosił prze« 
mówienie premier Nehru, który 
oświadczył: Pomoc wojskowa na wzór 
tej, jakiej St. Zjednoczone zamierza« 
ją udzielić Pakistanowi, kryje w so« 
bie poważne niebezpieczeństwo dla 
innych krajów, zwłaszcza zaś dla 
Indii. Gdyby taką pomoc zapropono­
wał Indiom jakikolwiek zaprzyjażnio« 
ny kraj — Indie odrzuciłyby ją< 
Indie w żadnych okolicznościach i 
pod żadnym pretekstem nie dopusz« 
czą do tego, aby na ich terytorium 
przebywały obce wojska. JeżeLi obce 
państwo dcikon,a aktu agresji wobec 
naszego kraju, Indie stawią należyty 
opór.

Jeżeli Pakistan przyjmie amerykań« 
ską pomoc wojskową — będzie to 
równoznaczne z iego wycofaniem się 
z grupy nie wojujących krajów w 
Azji. Krok taki zaszkodziłby poważ­
nie wolności krajów azjatyckich, któ­
re dopiero zaczęły wyzwalać się spod 
panowania Zachodu.

NOWY JORK (PAP). — Przywód­
ca republikanów w senacie Know- 
land nalegał w złożonym oświadcze­
niu na udzielenie Pakistanowi ame­
rykańskiej „pomocy wojskowej“

dopodobnie od Francji ewakuowania baz 
w Fezan

LONDYN W ub r liczba zamówień 
na budowę nowych statków handlowych 
w stoczniach brytyjskich wynosiła 1/3 
tonażu zamów onego w 1952 r.

•4- NOWY JORK W roku akademickim 
1952/53 liczba absolwentów’ wyższych za­
kładów naukowych w USA była o 30 tys. 
mniejsza n ż w roku poprzednim.

DELHI Społeczeństwo Bombaju wy­
dało 31 grudnia ub r w salj miejskiej 
przyjęcie na cześć delegacji Akademii Na­
uk ZSRR Pisarz hinduski Mulk Radź 
Anand. oświadczył że ..kraje zaehodn e 
podporządkowują naukę . celom zagłady 
ludzkości Rosła natomiast wykorzystuj 
naukę dla celów human tamych. co umo- 
żllwia ludzkości życie w pokoju“ Prze­
mówienie wygłosił również uczoi.y ra­
dziecki W A. Engelgard.
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Jan Parańdowski

Julian Tuwim
y GORYCZĄ w sercu spełniam ten 

żałosny obowiązek wobec pamię­
ci przyjaciela, który już nie troszczy 
się o nasze myśli i słowa. Ciężko 
układać litery, tak przecież obojętne 
dla dźwięków, jakie z nich urosną, i 
uczuć, jakimi nasiąkną. Czyż można 
im powierzyć trzydzieści lat przyjaź­
ni, w tysiącach dni, jasnych i chmur­
nych, jakie niesie zmienne niebo ży­
cia? I cóż z tego mogę przekazać lu­
dziom, którzy odczytają z nich tylko 
słowa, wypełnione tak szczupłym 
sensem? W istocie poza każdym z 
nich kryje się twarz, której nigdy już 
nie zobaczę, odzywa się głos, który 
umilkł na zawsze, każda litera roz­
szczepia się niespodzianymi a tylko 
dla mnie widocznymi ścieżkami ku 
rzeczom drobnym a w tej chwili bo­
leśnie cennym.

Nawet papier, na którym piszę 
sprzymierza się z moim smutkiem 
Oto najbłahszy przypadek sprawił, że 
swym kolorem przypomina ten pa­
pier, jakiego Tuwim używał do swo­
ich listów w początkach naszej przy­
jaźni. Było ich może sto, może wię­
cej z owej epoki, i dziś zdaje mi 
się, jakbym je czytał w pamięci, te 
kartki koloru bzu z wiosny naszego 
życia.

Niedorzeczne 1 czarujące. Tuwim 
chciał wtedy założyć „magazyn staro­
świecki“ pt. „Dyliżans“, ja nie tylko 
podjąłem w lot ów projekt, lecz usi­
łowałem wzmocnić go jeszcze po­
mysłem osobnej serii pt. Bibliotheca 
curiosa. Wymienialiśmy w tej spra­
wie listy naglące, gwałtowne, na­
miętne, poruszając ciżbę upiorów i 
cieni z najgłębszych zakamarków li­
teratury i historii. Żaden z tych pro­
jektów nie doszedł do skutku, ale 
zarówno w osobnych książkach, jak 
i w różnorodnych drobiazgach, roz­
rzucanych po czasopismach, Tuwim 
zużytkował niewyczerpane materiały, 
jakie gromadził nieustannie z 
syconą ciekawością.

Każdy znał tę jego pasję, 
widziało w niej tylko kaprys 
nego i ruchliwego umysłu lub 
jącą namiętność kolekcjonera, 
prawda, że w historii naszego biblio­
filstwa będzie on cytowany z podzi­
wem i wzruszeniem, w girlandzie 
miłych anegdot, ale może się zda­
rzyć, że w ten sposób zatrze się głęb­
szy sens tych zainteresowań. Co mnie 
w tym szczególnie uderzało, to czu­
łość, z jaką on wydobywał z lamusa, 
otrzepywał z kurzu, oglądał i czytał 
wszelakie sieroce kslążczyny: staro­
świeckich wierszopisów od niedzieli, 
śmiesznych pyszałków ułomnego pió­
ra. zadzierżystych grafomanów, któ­
rzy w jakimś zaścianku czasu, miej­
sca i kultury dosiadali chromego pe-

niena-

wielu 
chłoń- 
ujmu- 

To

gaza i z donkis7K)towską wiarą zdo­
bywali szklane góry, będące w rze­
czywistości kupą gruzu u sąsiedzkiej 
miedzy.

Sam, obdarzony, uznaniem od 
pierwszego tomu, sławą, rosnącą z 
każdym następnym, instynktem serca 
umiał odczuć tę ciemność, milczącą, 
która osacza dusze niewydarzonych 
i upośledzonych pracowników pióra, 
ich posępną samotność z jedyną to­
warzyszką — krwawiącą miłością 
własną. Było to jakby braterskie u- 
czucie i odrucń dobrego samarytani­
na wobec podrzutków losu, ikarów 
nierozsądnych uniesień. Z jakże ser­
deczną uwagą wpatrywał się w ich 
wątłe barki szukając śladu skrzydeł! 
I znajdował ję często ku swej nie­
wymownej radości. Wielu zapomnia­
nych okrył rąbkiem sławy, której 
głód strawił ich czcze życie, wielu 
przygarnął do swej własnej pamięci 
jednym niezwykłym zwrotem, jednym 
szczerym słowem, które on tylko 
umiał wryczytać 
łach.

Znał jak nikt 
skiej nie tylko 
gach i gościńcach, ale i w nikłych 
ścieżynach, zarosłych chwastami, i 
nikt jak on me był zazdrosny o całe 
dziedzictwo słowne, które sam tak 
znacznie pomnażał. Nawet w żartach, 
zrodzonych i pochłoniętych przez 
chwilę rozmowy, tworzył nieraz 
wśród ślicznych igraszek jakiś wyraz, 
jakby wyssany z samego rdzenia mo­
wy. Jego poezja była zawsze napraw­
dę poetyczna, co nie wyda się żad­
nym paradoksem, jeśli się rozejrzeć 
w tomach innych poetów, dobrych, 
znakomitych, nawet wielkich, gdzie 
tak często można spotkać uuersze, nie 
zasługujące na godowy strój strofy, 
rytmu i rymu. Jego własne mają tę 
przejmującą konieczność, jak piękne 
twory przyrody, kwiat lub muszla o 
nieskazitelnym rysunku, przedziwny 
rezultat długich utajonych procesów 
życia, ich ukoronowanie i jakby esen­
cja samej żywej istoty...

Coraz żmudniej wyprowadzam te 
słowa, które mnie odstręczają swoim 
czasem przeszłym. Nie mogę się z 
tym pogodzić, że zamiast: jest, mam 
teraz mówić: był, że zamiast oczeki­
wać, spodziewać się, mam teraz już 
tylko rozpamiętywać, rozważać, okre­
ślać. Śmierć nie zabrała go znad gra­
nicy jego twórczości, ale pośród roz­
ległego pola możliwości i nadziei, 
Wszyscy, którzyśmy go w ten grud­
niowy mróz oddawali twardej, zim­
nej ziemi, odchodziliśmy od jego gro­
bu z goryczą, że 
grzebać świetną 
równie jedyną i 
cała jego poezja.

JAN PARANDOWSKI

w starych szparga-

dzieje poezji pol- 
w jej wielkich dro-

oto musieliśmy po- 
i bujną przyszłość, 
niepowtarzalną, jak

Skomplikowaną geografię osiedla 
chów III“ najiepiej zna kierownik ko­
tłowni. W jego pokoju wisi plan nowo­
czesnej sieci centralnego ogrzewania 
Plan ten przypomina układ ludzkich ner 
wów: tęgie pasma dzielą się na mno­
gość cienkich linii, zakończonych wach­
larzami drobniutkich kreseezek System 
centralnego ogrzewania jest równie czu­
ły, Jak układ nerwowy człowieka. Jeśli 
w odległym jakimś bloku, na najwyż­
szym piętrze zepsuje się najmniejszy 
nawet grzejnik, to w kotłowni natych­
miast zapalają się lampki sygnalizacyj­
ne, a pompa daje znać o uszkodzeniu 
zwiększonym tempem pracy. Ranny, 
wzywający pomocy grzejnik nnuejsco- 
wiają na p’anie czujne oczy kierownika. 
Monter chwyta torbę z narzędziami i 
spieszy naprawić uszkodzenie.
Nigdzie 

lampki 
dźwięczą 
psują się 
mieszańców osiedla, gdy w nowych 
domach dają o sobie znać s<tare nawy 
ki: niechlujstwo, niechęć do sąsia 
dów, egoizm, wywodzące się z czasów 
kapitalistyczinych. Nie ma też pla­
nu wiązującego puokty, gdzie 
trzeba wychowawczo oddziaływać. 
Nie ma człowieka, który bezbłędnie 
orientowałby się w społecznej geo­
grafii „Grochowa III“ i 26 innych 
warszawskich kompleksów mieszka­
niowych. Pracownicy MZBM zajmu­
ją się głównie sprawami techniczno- 
administracyjnymi. Gospodarzom po­
lecono utrzymywać domy w czysto­
ści. Komitety blokowe nowych osie­
dli w większości wzięły kurs na 
„wojnę“ o usuwanie usterek budowla­
nych.

Lokatorzy żyją więc i gospodarują 
tak, jak umieją. A jeśli nie umieją— 
to skutki tego społecznego niedoroz­
woju dają się odczuć przede wszyst­
kim sąsiadom.

W życiu nowych osiedli, tak zresz­
tą jak i w wielu innych dziedzinach 
naszego życia, dostrzec można dys­
proporcję między poziomem mate­
rialnym a poziomem kulturalno- 
społecznym szerokich rzesz miesz­
kańców. W stosunku do pierwszych 
lat powojennych, nie mówiąc już o 
okresie przedwojennym — przecięt­
na zarobków oraz warunków miesz­
kaniowych wzrosła bardzo w-ydatnie. 
Natomiast umiejętność korzystania z 
tych lepszych warunków, umiejęt­
ność właściwego wydawania pienię­
dzy rozwinęła się w niedostatecznej 
mierze.

Cd „Pekinu44 na Grochów
Tego przedświątecznego wieczoru 

czułem się na „Grochówie III“ jak 
monter, który idzie szukać uszko­
dzeń, nie wiedząc jeszcze dobrze — 
jakich i gdzie. Moimi jedynymi na­
rzędziami są notes i ołówek. Ze­
wnętrznie wszystkie mieszkania wy­
glądają podobnie. Za oknami wiszą 
choinki i zające obdarte ze skóry. Na 

SZTUKA MIESZKANIA

jednak me płoną żadne 
sygnalizacyjne, ani nie 
dzwonki alarmowe, gdy 
sprawy życia i współżycie

drzwiach wizytówki z obojętny­
mi nazwiskami. „R. Kleidienst“ — 
pukam.

Roman Kleidienst, dziś 
samochodu ciężarowego 
państwowych instytucji, 
dwupokojowego (plus kuchnia i ła­
zienka) mieszkania, mąż pani Zofii 
i ojciec dwóch bardzo wesołych chło­
paków — przed 
rodzicami w tzw. 
Kazimierzowskiej

Znalem świetnie
dzilo się w nim wielu moich ko>egów 
ze szkół na ul. Różanej i Wor nicza — 
tych, którzy najczęściej dawali mi po 
łbie 1 zabierali drugie śniadanie. Pew­
nego dnia stanąłem jakoś energiczniej 
w obronie bułki z masłem i sam zaczą­
łem dawać po łbie. To zjednało mi nie­
jaki szacunek — zostałem wprowadzony 
w tajemnice „Pekinu“. Obszerna, na po­
ły zrujnowana budowla dawała schro­
nienie trzem setkom ludzi. W klitkach 
z betonową podłogą tyły całe rodziny, 
gotując, piorąc, jedząc i śpiąc. Ciasnota 
nie sprzyjała utrzymaniu czystości 1 po­
rządku. Nikt zresztą o tym nie myślał, 
uganiając się wciąż za zarobkiem.

Spytałem Kleidiensta o kilku 
tabli“ z „Pekinu“. Pamięta wszyst­
kich — mokotowski rodak...

Oglądając niby to centralne ogrze­
wanie utrwalam sobie w pamięci 
wygląd pokojów, kuchni, łazienki. 
Mebli niewiele, wszystkie nowe — 
tapczan, szafa, stolik pod radio z 
„Agą“, która nie gra, bo nie można 
do niej dostać lampy 7C5, okrągły 
stół, zarzucony skrawkami kretonu. 

kręto nowe 
W pokoju 

łóżeczka i 
przedświą 

torebkami, pudeł- 

kierowca 
jednej z 
właściciel

wojną mieszkał z 
„Pekinie“ przy ul. 

na Mokotowie.
ten „Pekin“. Gnleż-

Na oknach zawieszono 
zasłony koloru bordo, 
malców dwa drewniane 
mały kredensik. Kuchnia 
tecznie zastawiona 
kami i flaszkami.

Cóż za olbrzymi 
tego „Pekinu“, na

skok od „Pekinu“, 
którego obszarze, 

obok ulicy Racławickiej, rozpoczęto 
niedawno budowę 28 osiedla sto­
licy! Kleidienst, syn sezonowego ro­
botnika budowlanego, potrafi „zna­
leźć się“ w nowym mieszkaniu, choć 
nikt go tego nie uczył. Kleidienst 
umie wydawać pieniądze: kupił me­
ble, na szafie leży sporo książek i 
gazet, w kredensie stoją dwie butel­
ki dobrego wina „Mistella“, na wie­
szaku dostrzegam porządny płaszcz 
z futrzanym kołnierzem.

Wychodząc z bloku pytam dozor­
cę: „Jaki też jest ten Kleidienst?“

— To swój chłop! — mówi dozor­
ca. Znaczy to, że „swój chłop“ nie 
od wypitki i wybitki, lecz od umie­
jętności życia po nowemu.

Kleidienst dokonał tego, czego do­
magał się Majakowski w wierszu, 
zamieszczonym jako motto rysunku, 
reprodukowanego obok, a pochodzą­
cego z „Krokodyla“: 

Podróż Nixona dookoła świata i co z niej wynikło
YVICEPREZYDENT USA, Richard 
vv Nixon nieźle spędził ostatnie 

miesiące ubiegłego roku. Odbył mia­
nowicie podróż dookoła śwista. Świat 
ten z punktu widzenia amerykańskie­
go znacznie się skurczył w porówna­
niu z okresem przed drugą wojną 
światową. Ograniczając się do kra­
jów, które Amerykanie chętnie nazy­
wają „wolnym światem“, Nixon po­
stanowił objechać większość tych te­
rytoriów, które zaliczają się do świa­
ta kapitalistycznego, a w których to­
czy się obecnie zacięta walka o wy­
zwolenie spod władzy imperialistów.

Podróż dookoła świata jest niewąt­
pliwie imprezą przyjemną, szczegól­
nie jeżeli można ją odbywać w wa­
runkach, na które może sobie pozwo­
lić wiceprezydent USA. Sądzić jed­
nak należy, że w Departamencie Sta­
nu dużo sobie nie obiecywano po po­
dróży wiceprezydenta. Ostatecznie 
znajdujący się tam specjaliści nie łu­
dzili się chyba,, że to, czego nie osiąg­
nęli ambasadorowie amerykańscy w 
Indonezji, czy Indiach, to, czego nie 
osiągnęły setki milionów dolarów 
tzw. pomocy gospodarczej i wojsko­
wej, osiągnie jakimś cudem w trak­
cie kilkudniowej wizyty w każdym z 
tych krajów, zastępca prezydenta 
Eisenhowera. Prawdopodobnie nie ro­
bił sobie złudzeń 
i sam Nixon.

Mimo to można 
prawda odkrywcza 
xona miała swoje znaczenie. Przeje-

chał przecież Nixon przez kraje, za­
mieszkane przez ponad pół miliarda 
ludzi, przez kraje, które 
dzące USA od lat usiłują 
„opieką“,

sfery rzą 
objąć swą

pod tym względem

stwierdzić, że wy- 
wiceprezydenta Ni-

Krótkie Spięcia

Nieszczęsny orator

za-

„Niech

pewno 
jednak

Szef południowo-koreańskiej „par­
tii liberalnej“, niejaki Szin Jung-Szik, 
wygłaszając bałwochwalczy toast na 
oficjalnym bankiecie w Seulu, 
miast zawołać „Niech żyje Li Syn- 
Man“, zawołał przez pomyłkę 
żyje Kim Ir Sen!“...

To przejęzyczenie było na 
efektem nie zamierzonym. A 
nieszczęsny orator natychmiast padł 
ofiarą zemsty Li Syn-Mana, nie na 
darmo zwanego „krwawym starcem“. 
Jak podaje francuska agencja praso­
wa, AFP — wytoczono mu proces 
i skazano go na 7 lat więzienia.

I tak dobrze, że nie na karę śmier­
ci, wtedy bowiem amerykańscy mężo­
wie stanu mieliby poważne kłopoty 
z propagowaniem... lisynmanowskich 
„swobód demokratycznych“.

PAL

n O POWSTANIU Chin Ludowych 
* Amerykanie utracili olbrzymi te­
ren ekspansji gospodarczej i politycz­
nej w Azji i dlatego tym czujniejszą 
uwagę zwrócili na pozostałe jeszcze 
w obrębie świata kapitalistycznego 
przestrzenie największego kontynen­
tu świata. Liczyli przy tym, że sfery 
rządzące w tych krajach zniechęcone 
do starych mocarstw imperialistycz­
nych jak Wielka Brytania czy Fran­
cja lub Holandia — z tym większą 
skwapliwością przyjmą opiekę boga­
tej republiki zaoceanicznej. Nadzieje 
te nie były całkowicie bezpodstawne.

Wśród kół rządzących w powsta­
łych po drugiej wojnie światowe., 
państwach azjatyckich jak Indie, In­
donezja, Burma 1 w całkowicie wro­
giej wobec imperializmu brytyjskiego 
Persji — są pewne grupy, skłonne dc 
zacieśnienia współpracy z Waszyngto­
nem. One właśnie chętnie^ witały na­
pływ kapitału amerykańskiego do ich 
krajów i gotowe bvły oprzeć' się na 
Stanach Zjednoczonych w rozgryw­
kach z W. Brytanią czy Holandią, a 
przede wszystkim 
leńczym ruchem 
skim.

Wszystko więc 
latach 1945 — 48 
Waszyngtonu. Ale 
donezja — wbrew 
nym — nawiazała 
spoda-rcze z Chinami, 
zaś już dawno, wbrew woli amery­
kańskiej, nie tylko uznał 
Ludowvch, ale wystąpił 
międzynarodowej w roli 
rędownika dopuszczenia 
do Organizacji Narodów Zjednoczo­
nych, przeciwstawił się polityce ame­
rykańskiej w Korei i zapowiedz.iał 
stanowczo, że nie weźmie udziału w 
realizowaniu agresywnych planów 
USA.

Wbrew Waszyngtonowi 
stosunki 
lon. Co 
obaleniu 
generała 
się na zajęcie wrogiej pozycji wobec 
Chin Ludowvch i pi pierających je 
Indii. Obecnie zaś rządy krajów a- 
rabskich zastanawiają się nad sprawą 
nawiązania stosunków dyplomatycz­
nych z Chinami.

Jednym słowem całkowdte posłu­
szeństwo wobec USA zachowały tyl­
ko rządy „wietk’ch“ mocarstw w ro­
dzaju południowej Korei Li Syn Ma­
na i przebywający na Ta iwa nie 
„rząd“ Czang Kai-szeka. Nawet cał­
kowicie zależne od Stanów Zjedno­
czonych Filipinv zmuszone są od cza­
su do czasu wspólnie z innymi kra-

jami azjatyckimi przeciwstawiać się 
zbyt już bezczelnej i wrogiej wobec 
narodów Azji polityce bloku imperia­
listycznego. Nic też dziwnego, że w 
tych warunkach z trzaskiem zawalił 
się amerykański plan blokady Chin. 
Również z tego powodu, że tę bloka­
dę zignorowali najbliżsi sąsiedzi no­
wego mocarstwa azjatyckiego. I to 
jacy sąsiedzi. Chodzi przecież o kra­
je, których rządy dotychczas chętnie 
przyjmują dolary amerykańskie i któ­
rym Amerykanie dotychczas i w 
dalszym ciągu nie chcą i nie mogą 
odmówić tych dolarów lękając się o 
los swoich inwestycji i z obawy, że 
„będzie jeszcze gorzej“, że rządy tych 
krajów w odpowiedzi na zbyt silny 
nacisk jeszcze bardziej odsuną się od 
Waszyngtonu.

w walce z wyzwo- 
robotniczo - chłop-

zapowiadało się w 
jak najlepiej dla 
w roku 1953 In- 

Stanom Zjednoczo- 
ścisłe stosunki go- 

Rząd indyjski

rząd Chin 
na arenie 

gorącego o- 
tvch Chin

zacieśnił 
gospodarcze z Chinami Cej- 
więcej, nawet w Iranie, po 
dr Mossaddeka, nowy rząd 
Zahediego nie zdecydował

TAK WIĘC Nixon Jadąc do Indo­
nezji czy Indii musiał wiedzieć, że 

przyjemna podróż połączona będzie z 
pewnymi przykrościami. Przykrości 
jednak okazały się większe niż przy­
puszczał. Rządy krajów zaszczyco­
nych jego wizytą być może nie chcia- 
ły za bardzo zmartwić dostojnego go­
ścia zza oceanu. Musiały się jednak 
liczyć z tym, że Nixon wyjedzie, a 
one pozostaną z własnymi społeczeń­
stwami, które są zdecydowanie an- 
tyamerykańskie.

Stąd też tak się stało, że Nixon 
wyjechał bardzo niezadowolony z In­
donezji. Do tego stopnia niezadowo­
lony, że po jego wyjeździe rząd ame­
rykański miał zamiar postawić na 
konferencji na Bermudach s-prawę 
„wzrostu wpływów • komunistycznych 
w Indonezji“. Zamiar ten wywołał 
tak olbrzymie oburzenie w Indonezji, 
że w końcu w komunikacie ogłoszo­
nym po konferencji bermudzkiej nie 
znalazło się miejsca dla wzmiankj o 
tym siedemdziesięciomilio»nowym pań­
stwie i jego sytuacji wewnętrz­
nej. Nixon zaś ze smutkiem stwier­
dził w wywiadzie udzielonym dzien­
nikowi „New York Times“ „że Azja­
ci znajdują się pod wrażeniem ko­
munistycznych sukcesów“. Dodał przy 
tym rozsądnie, że jego zdaniem ko­
muniści odkryli na czym polegają 
główne potrzeby i żądania narodów 
tej części świata i, przyrzekając ich 
spełnienie, stworzyli dla siebie atmo­
sferę zaufania i nadziei.

W Indiach pobyt wiceprezydenta 
USA też nie przeszedł bez zgrzytów 
Nie tylko' deputowani komunistyczni, 
ale wielu innych zaatakowało Nixona 
jako przedstawiciela rządu „odpowie­
dzialnego za rozpętanie I kontynuo­
wanie wojny w Korei oraz za torpe­
dowanie wysiłków Indii, zmierzają­
cych do rozwiązania sprawy jeńców 
wojennych“.

Dodać należy, że pobyt Nixona w 
Delhi zbiegł się z rozmowami paki­
stańsko - amerykańskimi w sprawie 
paktu wojskowego czy też doetaw 
wojskowych dla Pakistanu. Wiadomo,

„Tych wierszy 
myśl 

utrwalił druk.
Lecz gwożdziem-by 

w mózgi ją 
wbito:

„Towarzyszu!
Wchodząc

na nowy próg
Zbądż 

resztek 
starego bytu***

kredensy kuchenne, projektu la 
na śmieci, pralnie 
pomieszczenia na 
rowery.

Stara anegdota 
która dziwi się. 
pod kanapą, bo przecież „goście chy­
ba me będą tam zaglądać . “ Podobną 
mentalność można

i
zsypy 

suszarnie bielizny, 
wózki dziecięce i

mówi o służącej, 
że trzeba zamiatać

STAP.Y BYT: — A mnie nie dali przydziału na nowe 
mieszkanie... (Rya. I. Siemionów — „Krokodyl4*)

QSB

że w tej «prawie m. In. Nixon długo 
konferował z premierem Nehru i 
wiadomo również, że po tej rozmo­
wie zarówno premier jak 1 prasa 
indyjska ostro potępili plany prze­
kształcenia terytoriów Pakistanu w 
amerykańską agresywną bazę wypa­
dową.

W Iranie Nixon konferował z pre­
mierem Zahedim co do którego wia­
domo, że „cieszy się“ zerowymi sym­
patiami ludności.

Ostatnio Amerykanie usilnie zachę­
cają rząd irański do zawarcia pod 
ich egidą paktu wojskowego z Paki­
stanem i Turcją i w tej sprawie naj­
prawdopodobniej toczyły się poufne, 
rozmowy między przedstawicielami 
rządu teherańskiego a gościem ame­
rykańskim. Gospodarze chętnie by 
dużo przyrzekli gościowi, nie mogli 
jednak przyrzec jednego, a mianowi­
cie tego, że żołnierz irański może być 
w jakiejkolwiek mierze traktowany 
jako godny zaufania sojusiznilk. Penta­
gonu (amerykańskiego ministerstwa 
wojny).

Sądzić dlatego należy, że nastrój 
Nixona popsuty po wizytach w stoli­
cy Indonezji Dżakarcie i w Delhi nie 
bardzo się poprawił w Teheranie.

NO, CÓŻ podróżować dookoła świa­
ta jest niewątpliwie dosyć przy­

jemnie. Ale pewną jest rzeczą, iż ns 
pytanie, jakie były wyniki wyprawy 
Nixona do azjatyckich krajów „wol­
nego“ świata, odpowiedź powinna 
brzmieć — żadne. Poza tym, że wi­
ceprezydent USA mógł się przekonać, 
iż społeczeństwa tych krajów chcą 
jak najusilniej wyzwolić się od ku­
rateli nie tylko imperializmu brytyj­
skiego ale i kierowniczej siły tzw. 
„wolnego“ świata — Stanów Zjedno­
czonych.

Trzeba spojrzeć pod kanapą
Byłbym jednak fałszywym kroni­

ka .zem twierdząc, że wszyscy d>awni 
mieszkańcy wiejskich chat, przed­
miejskich ruder i czynszowych ka­
mienic śródmieścia potrafili się „zna­
leźć“ w nowych domach.

Oto w bloku 15, mieszkania 19 żyje so­
bie strażak pracownik państwowy J B. ż 
żoną Jadwigą, pracownicą „Delikatesów *. 
Sąsiedzi mają Już po uszy tej miłej pa­
ry. Co drugi mnicj-więcej dzień w mie­
szkaniu nr 19 odbywają się pijatyki, no­
cami łomocą do drzwi rozmaici „koleż­
kowie**. J. B. i Jego żona zarabiają w su­
mie 1.800 zł miesięcznie. Oglądałem mie- 
śfcftińle nr 19. Dwie szafy, żelazne łóż­
ka, kilka butelek po wódce na lakiero­
wanym parapecie okiennym. Lakier jest 
poobtłukiwany — p. Jadwiga rozbija na 
nim siekierą kości rosołowe. Łazienka 
zanieczyszczona, ubikacja zalana wodą, 
zdemolowana, z potrzaskaną muszla klo­
zetową. Przykład najjaskrawszy niech luj 
siwa, r.iszczyclelstwa i skrajnego egoiz­
mu, dającego się sąsiadom tak bardzo 
we znaki.
J. B. przyjechał do Warszawy ze 

wsi. Nikt nie nauczył go korzystać z 
tych wszystkich urządzeń technicz­
nych, mających ułatwiać życie, a do­
stępnych teraz dla każdego. Nikt go 
nie nauczył sztuki — tak, trudnej 
sztuki — współżycia z setkami in­
nych ludzi, oddalonych tylko o ścia­
nę, tylko o drzwi, a nie, jak dawniej 
— co najmniej o miedzę.

Proszę nie chwytać mnie za słowa. 
Nie mam zamiaru ubliżać nowym mie 
szkańccm miast, którzy pochodzą ze 
wsi, Chcę natomiast wska-zać me 
dostatek naszej działalności wycho- 
wawczo-kulturalnej, tak daleko pozo­
stającej w tyle za materialnym wzro­
stem poziomu życia. Budujemy co ro­
ku dziesiątki tysięcy nowych izb. 
przeważnie w formie wielkich osie­
dli. Teraz — w dziesiątym roku ist­
nienia Polski Ludowej — nie wystar­
cza dać ludziom klucz od nowego mie­
szkania i powiedzieć: „Mieszkaj!“ 
Trzeba także powiedzieć, jak mie­
szkać. Nasze domy to już nie, jak 
w pierwszych latach powojennych, 
gole ściany z najniezbędniejszą li-tyl- 
ko armaturą. Nasi architekci idą na­
przód, wstawiają w ściany szafy i

EDMUND BORA

RADIO

2.780 budynków wyremontowanych w Łodzi
od początku sześciolatki

W ciągu pierwszych czterech lat 
realizacji planu 6-letniego w Łodzi 
przeprowadzone zostały remonty w 
ponad 2.700 budynkach mieszkalnych, 
przede wszystkim w dzielnicach ro­
botniczych. Ponad 1.100 domów pod­
łączono do sieci wod>nc-kanałizacyj- 
nej i tyleż do sieci gazowej.

na dzień 5 stycznia 1954 r. (wtorek)

Na fali 1322 m.
Program dnia fi.Ofi 15.25 W.ad. 5 v5 6 00 

7.00 7 65 12.04 lfi.00 20.00 23 00.
5 10 Aud. dla wsi 5.20 Pieśni 1 tańce lu­

dowe 6.10 Koncert 6.50 Gimn 7.20 Muzyka 
rosrywk. 7 50 Kalend Rad. 8 00 Dla mło­
dzieży 8.20 Ros muz. operowa 11 25 Muz. 
i aktualn 12.15 „Na swojską nutę” 12 45 
Aud dla wsi 13 04) Kcnc. 15.30 Aud dla 
dzieci 16.10 „Potok w lesie” — pog 16 20 
Korne, rozrywk 17.00 „Z życia ZSRR” 17 30 
Muz. rozrywk. 18.00 „Mikrofonem po kra­
ju” 18.15 XV audycja z cyklu: ..Od Tatr 
do Bałtyku” Polska muz. lud 18.30 Utwo­
ry fortepianowe F Liszta w wyk Claudio 
Ärrau'a 18.45 Ko<nc. wtorkowy 19 45 Aud. 
dla wsi 20.28 Wiad. sport 20 38 Muz tan 
21 00 „Die Bremerstadt - musikanten“ — 
słuchowisko J. Żylińskiej, w reż. K. 
Rudzkiego 22.30 J Verdi: Kwartet smycz­
kowy e-mo.ll w wyk. kwartetu 
siki ego.

Na fali 367 m.
Program dnia 7.50 14.00 Wiad.

7.55 17.00 21.00 23.50
5.10 Aud. dla wsi 5.20 ..Pieśni i 

dowe" 6.00 Gimn 6.10 Kai. Rad. 

krakow-

tańce hi-
fi.15 Muz.

pora-nna 6.50 Mozaika muz. 7.20 Muz. 
rywkowa 8.00 Muz. popul. 8.20 Ros. 
operowa 14.10 Dla dzbeci młodszych

roz- 
muz. 

___  _________ _ _ 14 30 
Dla* kółek młodych przyrodników (kl. VI) 
15.00 Rossini: Finał aktu II op. „Kopciu­
szek“ wyk soliści, chór i ork. Radia włos­
kiego P- d. Mario Rossi 15.10 ,.Juzyna“ — 
fragm. opow. Wł. Orkana 16 30 Dla dzieci 
16.00 „Swojskie melodie“ 16.20 Muzyka 
dla wszystkich 17 05 Korespondencja z za­
granicy 17.25 .,Ze sportu“ 17.30 „Na war­
szawskiej fali’- 18.00 Muz filmowa i ope­
retkowa 18.30 „Projekt nowego kombina­
tu“ pog mgr E. Kochanowskiej z cyklu: 
„W pracowniach uczonych”. 18.40 Retilal 
skrzypcowy E. Umińskiej 19.10 Reportaż 
literacki 19.30 Muz. ł aktualn 20 00 Konc, 
symf. W progr.: Brahms Smetana. Dwo- 
rzak 21.26 Wiad. sport. 21.36 Lecuona: An­
daluzja — bolero 21 40 Konc. 22.00 ,Z tru­
du naszego i znoju” ode opw. H Rudnic­
kiej 22 20 Muz. tan. 23.00 Muz. klasyczna 
w progr. Haendel 23 26 Fortepianowe utwo­
ry Debussy‘ego.

Szczegółowy program audycji zamiesz­
cza tygodnik „Radio 1 Świat”

Polskie Rad'd zastrzega sobie możliwość 
zmian w programie.

by przypisać wielu 
mieszkańcom no­
wych osiedli, któ­
rzy liczą także i 
na to, że goście — 
nawet jeśli coś 
zauważą — to bę­
dą grzecznie mil­
czeć, bo. są dobrze 
wychowani.

Byłbym bardzo 
zadowolony, jeśli­
by ten artykuł o- 
siągnął taki tylko 
skutek, że kilku­
nastu ludzi zaj­
rzy pod różne 
swoje kanapy i za­
stanowi się przez 
chwilę nad tym, 
co teraz napisze.
Przy nl. Wąwolnl«- 

klej nr 7 (również 
„Grorhów III”) Jrdna 
z klatek ?chońowych 
cuehnie tak, że tru­
dno zmusić się do 
wejścia. Któryś loka­
tor beztrosko zainsta­
lował w piwnicy ho­
dowlę... królików Ro­
dzinka tych miłych 
skądinąd zwierzak ó w 
żat.ruwa (dosłownie) 
życie 10 I katorom — z 
wyjątkiem gorio ?go 
hodowcy. Dowiaduję 
się szybko, że Jest 
nim właściciel miesz­
kania nr 5. Jego żotijl 
„buja“ mnie niefraso­
bliwie: „Tam nic me 
ma, to tak zawsze (!) 
'pachnie (!!) na scho­
dach“. Potem: .Tak, 
są króliki, ale to nie 
moja piwnica! ‘ Wresz-» 

cle—przyciśnięta do 
muru—demaskuje ho­

dowlane zapędy męża Na moje perswa­
zje solennie zapewnia, że z Okazji No­
wego Roku odbędzie stę wielka rzeź kró­
lików i że na świątecznym stole zady­
mią apetyczne pasztety. Nie omieszkam 
sprawdzić! Pasztety zawsze-ć pachną 
ładniej, niż żywe kłapouchy...

Egoizm przejawia się zresztą rozmai­
cie, nie zawsze tak wonnie. Sympatycz­
nym panienkom z mieszkania nr 12 (blok 
6) elektrownia wyłączyła kiedyś światło. 
Nie ma co ukrywać — za nie zapłacony 
rachunek. Zdarza się. Ale gorzej, iż pa­
nienki uśmiechnęły się mJle do które­
goś *xe swych wielbicieli i ów nieznany 
nam z imienia 1 nazwiska młodzian włą­
czył światło boczną drogą, nie narusza­
jąc urzędowej plomby.

Ustawiłem więc z jednej strony pomy­
słowe panienki, a z drugiej — lokato­
rów całego bloku, którvm z «"^odu 
tych manipulacji przez klika miesięcy 
wciąż gasło światło. I uznałem; że war­
to o tym pisać. Bo ponadto te same pa­
nienki przez pół roku użytkowania lo­
kalu nr 
łazience

Szyba, piecyk, króliki — z pozoru 
drobiazgi. Ale właśnie dlatego, że bu-* 
dujemy tak dużo i tak szybko — dro-» 
biazgi mnożą się w krocie,

12 zdążyły powybijać szyby w
1 uszkodzić piecyk gazowy...

Kilka obliczeń
a) nowe blok! po Toku użytkowania 

tracą — z winy lokatorów — spory od­
setek swej wartości;

b) gdy wszyscy loktorzy osiedla „Gro­
chów III“ uszczelnią należycie okna i 
będą zamykać drzwi cd klatek schodo­
wych, to wydajność cieplna centralnego 
ogrzewania wzrośnie o 20 proc.

Takie I inne obliczenia robią so-< 
bie dyrektorzy MZBM oraz kierowni­
cy kotłowni w nowych osiedlach. 
Wchodzi to w zakres ich czynności 
techniczno - administracyjnych. Ale 
zabawa w statystykę nie ma przecież 
żadnego sensu, jeśli wnioski z obli­
czeń nie trafiają do mieszkańców i 
nie przysparzają im tematu do dłuż­
szych, poważnych rozważań.

Nie możemy czekać, aż ludzie sami 
nauczą się mieszkać w nowych do­
mach, bo proces stopniowego „wra­
stania“ jest z natury swej zbyt po­
wolny. Należy raczej spodziewać się 
większej energii ze strony Komite­
tów Blokowych i pracowników 
MZBM — najbliższych wewnętrzne­
mu życiu każdego osiedla.

Ostatnio MZBM poczynił wcale u- 
datne w tym kierunku próby. Wyda­
no na przykład i rozkolportowano po 
Warszawie pomysłowe ulotki na te­
mat oszczędzania opału właśnie dru­
gą solidnego opatrzenia okien i drzwi. 
Inny fakt: pewien energiczny kie­
rownik kotłowni dopóty „objeżdżał“ 
mieszkańców przy każdej okazji za 
niezamykanie drzwi wejściowych, aż 
dopiął swego: drzwi zatrzaskują się 
za lokatorami tak, jakby je popychał 
s p ręży n o w y a u temat...

Często wystarczy więc perswazja, 
czasami jednak trzeba i ostrych słów. 
Niestety, na zebraniach Knm-tetów 
Blok "wych zbyt mało jest na osoł 
wzajemnej krytyki i niewiele kon­
kretnych wniosków, zwłaszcza wivih 
— su i genens „obyczajowych“ — 
sprawach. »

W pokoju robi się od razu jaśniej, 
gdy troskliwa gospodyni wymyje i 
oczyści okna aż do połysku W żvciu 
robi się jaśniej, g*dy ludzie zrzucają 
z siphje resztki starego bytu

JERZY KASPRZYCKI
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Zobowiązania
olsztyńskiej wsi

Chłopi woj. olsztyńskiego realizują 
dekret Rządu z dnia 17 grudnia ub. 
r. o rozwoju hodowli bydła i trzody 
chlewnej.

Na zebraniu gromadzkim w Koni­
nie gm. Frombork chłopi zobowiązali, 
się wyhodować 9 macior, a ośmiu go­
spodarzy z Ząborowa w gm. Jędry- 
chowo w pow. iławeckim podjęło dłu­
gofalowe zobowiązanie powiększenia 
do końca 1954 r. hodowli bydła o 6 
sztuk krów i o 3 jałówki, (oz)

Wystawę sztuki ludowej
organizuje PDK w Morągu

(1) Dla upamiętnienia 10-lecia Pol­
ski Ludowej powiatowy dom kultury 
w Morągu organizuje w swoich sa­
lach wystawę, na którą złożą się 
obrazy, szkice i rysunki, oraz rzeźby 
plastyków, roboty ręczne, jak rów­
nież najróżniejsze działy sztiuki ludo­
wej w zakresie tkactwa, dziewiar- 
stwa, kilimkarstwa, ceramiki, zdob­
nictwa itd.

W ramach wystawy przewiduje się 
również dział fotografiki o 
ce regicoalnej, obejmującej 
pejzaż, portrety oraz sceny 
we i sportowe.

Wystawa otwarta zostanie 
wie stycznia i potrwa 2 tygodnie.

tematy- 
zabytki, 
rodzaj o-

w poło-

Spółdzielnia «Przyszłość» w Nowym Mieście
wzorem dla zakładów drobnej wytwórczości

Spółdzielnia CPLiA „Przyszłość“ 
w Nowym Mieście jest jednym z 
większych zakładów przemysłu drob­
nego na terenie tego powiatu i za­
kresem swej działalności obejmuje 
działy drzewny, tkacki i metalowy. 
Spółdzielnia powstawała i rozwijała 
się w warunkach na ogół dosyć trud­
nych, pokonując jednakże pomyślnie 
wszystkie trudności, co świadczy o 
operatywności kierownictwa jak ró­
wnież rosnącej świadomości i szczerym 
entuzjazmie pracy załogi. Praco­
wnicy działu drzewnego spółdzielni 
wykonywali prace dla MDM w War­
szawie i wywiązując się dobrze ze 
swych obowiązków słusznie mogą się 
chlubić mianem budowniczych stoli­
cy. Doceniając znaczenie i zadania 
drobnej wytwórczości na etapie planu 
6 letniego spółdzielnia „Przyszłość“ 
w wyniku usilnych starań realizowała 
i przekraczała plany produkcyjne we 
wszystkich trzech kwartałach br. zaś 
dział metalowy wykonał ostatnio rocz­
ny plan produkcji.

Pozytywnie należy ocenić tsikże roz­
wój współzawodnictwa, w którym u 
czestniczą wszyscy pracownicy osią­
gając stale coraz lepsze wyniki. Do 

, czołowych pracowników spółdzielni 
należy zaliczyć z pełnym uznaniem 
takich obywateli jak Felicja Kowal­
kowska, Władysława Kowalska z 
działu tkackiego, Marian Zientarski * i 2 * 4 * * 
Piotrowicz z działu drzewnego, którzy 
nie tylko sami przodują w pracy, ale 
mobiliztyą również pozostałych. Więk­
szą natomiast należy zwrócić uwagę 
na rozwój racjonalizatorstwa, gdyż 
dotychczas zagadnienie to nie zna­
lazło żywszego oddźwięku wśród za­
łogi.

MRN odbyło się pod znakiem uspraw­
nienia pracy i wzmocnienia prawo­
rządności w miejscowym aparacie 
władzy terenowej. M. in. na porząd­
ku dziennym stanęło zagadnienie 
skarg i zażaleń. W toku obrad prze­
analizowano dokładnie Sprawozdanie 
z ruchu skarg i zażaleń na rok 1953 
i wysunięto z nich praktyczne wnio­
ski. Okazało się przy tym, że poszcze­
gólne wydziały nie zawsze w sposób 
właściwy załatwiają zażalenia ludno­
ści, podchodząc do nich bezdusznie
i zza biurka.

Świadczy o tym pewna liczba skarg 
przeterminowanych (zwłaszcza w III 
kwartale br.) oraz takich, które nie 
mogą być pozytywnie załatwione, jak 
np. podania petentów o zmianę lub 
przydział mieszkań.

— Przy rozpatrywaniu skarg i zażaleń 
— powiedział m. in. przewodniczący ob. 
Nowak — mu simy widzieć źywsgo czło­
wieka z jeg-o troskami i bolączkami,

usługowy szewców 
którego usług ko-rzyt _____ _
studenci. Codziennie pełno ich jest 
w sklepie. Najwięcej w sprawie ża­
bek do butów. Ale... w kortowskim 
punkcie żabek nie przybija się od 
2 tygodni. Bo nie ma gwoździków — 
wyjaśnia odchodzącym kierownik Mi­
chalski. Czy rzeczywiście nie ma ża­
bek i gwoździków? Zajrzyjmy do 
magazynu przy al. Wojska Polskiego.

Magazynier ob. Miszkinis nie wie, 
co z tym robić. No, bo co robić z ca­
łymi skrzyniami żabek i gwoździków
1 innych przyborów. Kierownik z Kor­
towa chociaż o tym wie, lecz łatwiej 
powiedzieć: nie ma — niż iść i przy­
nieść.

Winę za to ponosi związek branżo­
wy, który nie wnika w potrzeby 
klienta i nie kontroluje punktów u- 
sługowych. Z braku tej kontroli ob­
niżyła się poważnie wydajność pra­
cy szewców.

Załoga punktu usługowego przy ul. 
Kościuszki wykonuje pracę nie we­
dług swoich zdolności. Najlepsi fa­
chowcy przeprowadzają reperację i 
robią dziecinne obuwie zamiast wy­
konywać obstalunki. Na skutek nie­
dopatrzenia przy ul. Kołłątaja szew­
cy przez cały rok czekają na dopro­
wadzenie wody do picia, czerpiąc ją 
obecnie z Łyny.

Przykładów ’ takich można przyto­
czyć dużo więcej, wszystkie one 
świadczą o braku troski nad robot­
nikami. Lokale,, w których pracują 
szewcy są ciasne, brak w nich ja­
kiejkolwiek higieny. A nie zawsze 
sam kierownik może tym kłopotom 
zaradzić.

Punkt przy ul. Partyzantów jest 
jednym z przodujących w Olsztynie. 
Wykonuje plany produkcyjne. Od
2 lat kierownik ob. Stachacz ubiega
się o poszerzenie lokalu. Są przecież
możliwości, bo obok znajduje się po-

Trzymiesięczna korespon­
dencyjna nowoczesna na­
uka księgowości, Łódź 1,
skrytka 163. k 11-0

Centralnym problemem spółdzielni 
jest sprawa jakości produkcji. Jakikol­
wiek doceniając powyższe zagadnienie 
spółdzielnia stara się o efektywne wy­
niki w tym kierunku, to jednakże 
szczególnie gdy chodzi o dział tkacki I

Zjednoczeniu pod rozwagę

była zrozpaczona, 
popatrzcie! — po- 

u którego oclry-

Ob. Wiśniewska
— To robota. O 

kazywaia pantofel, 
wała się zelówka. — Tydzień jak ją 
przybito.

To nie odosobniony wypadek. Kli­
enci narzekają na złą pracę spół­
dzielni „Zjednoczenie“, na niedotrzy­
mywanie terminu, na lekceważenie. 
Najwięcej tych narzekań notuje punkt

DZIEŃ OLSZTYNA
W początkach bm. rzemieślnicza 

spółdzielnia pracy i usług precyzyj­
nych organizuje spotkanie społeczeń­
stwa z pracownikami punktu zegar­
mistrzowskiego. W czasie spotkania 
zegarmistrze zapoznają swych klien­
tów z techniką wykonywanych przez 
nich usług, dokonując kilku pokazo­
wych reperacji. *

W dniu 30 ub. m. w świetlicy PZZ 
w Olsztynie odbyło się Plenum Zw. 
Zaw. Przemysłu Spożywczego. W cza­
sie obrad oceniono roczną działalność 
związku w świetle uchwał i wytycz­
nych IX Plenum KC PZPR.

CO i GDZIE?

prod.

radź.,

prod.

W Olsztynie
Teatr im. Jaracza — „Grzech“, godz. 

KINA (wg informacji OZK)
Polonia — „Na odsiecz Carycyna“, 

radź., godz. 17 i 19.30
Odrodzenie — „Kotowski“, prod.

17.30 i 20
Av/angarda — „Czarodziej Glinka“, 

radź. godz. 17 i 19.30
♦

Apteka dyżurna — Społeczna nr 41, pl. 
Armii Czerwonej

Pog. Rat. — ui Partyzantów 82, tel 09 i 
22-22.

Straż Pożarna — tel. 08.

19

Z A WIAD O MIE NIE
Zarząd Wojewódzki Związku Sp-ni IrfWalid-ów w Ol­

sztynie pcdaje do wiadomości, że Prezes Zarządu przyj­
muje osobiście obywateli pragnących złożyć zażalenie 
lub skargi na działalność biura Związku lub podległych 
Sp-ni każdy piątek cd godz. 15.30 do 17.30 w biurze 
Związku przy ul. Nowowiejskiej 12, I piętro. k 1982-1

Po jubileuszu 40-lecia pracyFryderyka Leyka

Gimnastyczna sala liceum w Szczy­
tnie była tym razem inna, zupełnie 
inna. Bogato udekorowana czerwie­
nią i bielą. Wszędzie pełno kwiatów, 
a na podium na tle mapy Warmii 
i Mazur emblematy miast — From­
borka, Olsztyna, Szczytna — i Lu­
dowego Związku Mazurskiego. Salę 
szczelnie wypełniła publiczność. Byli 
starzy i młodzi — ci wszyscy, którzy 

.ehcieli wziąć udział w nieczęstym 
jubileuszu 40-lecia pracy społecznej.

Takie święto obchodził zasłużony 
działacz, syn tej ziemi — Fryderyk 
Mirosław Leyk.

Uroczystości przewodniczył poseł na 
Sejm a zarazem przewodniczący Woj. 
Kom. Frontu Narodowego — Edward 
Turowski.

— Wielu działaczy zrodziła ta umę­
czona ziemia — powiedział Edward 
Turowski. — Jubilat nasz jest jed­
nym z nich.

W prostych słowach mówił poseł 
Turowski o tym, jak lud zamieszku­
jący tę ziemię był przez junkrów wza­
jemnie przeciw sobie judzony. „Jak 
obszarnicy wykorzystując różnice re-

zdarzają się jeszcze tu niedociągnię­
cia. Dla likwidacji tychże należy 
zwrócić przede wszystkim uwagę na 
odpowiednie farbowanie wełny w 
związku z czym zachodzi konieczność 
uruchomienia farbiami. Poza tym ko­
nieczne jest również zmechanizowa­
nie działu tkackiego.

Do osiągnięć spółdzielni należy za­
liczyć również dorobek w pracy kul­
turalno-oświatowej. Efektownie u- 
rządzona świetlica spółdzielni pulsuje 
pełnym życiem i pracą. Istniejące 
zespoły artystyczny i taneczny osią­
gają coraz lepsze wyniki. Na specjal­
ne natomiast wyróżnienie zasługuje 
orkiestra spółdzielni, która zdobyła 
pełne uznanie miejscowego społeczeń­
stwa. kor. Murawska 

Skargi i zażalenia 
czynnikiem naprawy błędów i niedociągnięć 
«.?x,tatnle P°«ledzenie prezydium musimy wnikliwie badać każdy przeh

w Kor to wie, z 
stają przeważnie

Ogłoszenia drobne

ligijne jątrzyli Warmiaków przeciw 
Mazurom i odwrotnie, starając się od­
suwać od nich istotne zagadnienie — 
walkę o niepodległość.

— To, że na tej sali zebrali się 
dziś Warmiacy i Mazurzy oraz ci, 
którzy tu na tę ziemię przybyli jest 
dowodem, jak różnice te szybko za­
cierają się w Polsce Ludowej, którą 
budujemy dziś wszyscy — powiedział 
m. in. przewodn. WKFN ob. Turow­
ski.

Życzenia jubilatowi składali także 
przewodniczący prez. Woj. R.N. Julian 
Malewski, kierownik Wydz. Propa­
gandy KW PZPR Tadeusz Jeziorski 
i inni.

W imieniu pisarzy ludowych na­
szych ziem przemawiała Maria Zien- 
tara-Malewska.

— Mam złożyć życzenia w imieniu 
pisarzy ludowych, bo i Leyk chwytał 
za pióro i walczył nim w czasie ple­
biscytu — powiedziała m. in. poetka 
stwierdzając dalej, że uroczystość ta 
zbliża tę ziemię i ludzi miejscowych 
do Macierzy.

-- Leyk nigdy nie był samotny w 
swej pracy — mówiła Malewska. — 
Otaczali go zwartym murem wszyscy 
bojownicy o sprawę polska na War­
mii i Mazurach. I dziś jesteśmy z 
nim razem tak, jak byliśmy kiedyś. 
Razem z Leykiem będziemy pracować 
nad tym, aby tak drogo zdobyta wol­
ność przynosiła coraz to piękniejsze 
owoce.

Naukowcy WSR w Olsztynie
pomogą naszemu rolnictwu

W związku z IX Plenum nabiera 
niezmiernej wagi problem współpra­
cy WSR w Olsztynie z terenem, a 
więc problem wiązania teorii z prak 
tyką. W związku z tym odbyło się 
zebranie profesorów, pomocniczych 
sił naukowych, rektoratu, przedsta­
wicieli WKPG.

musimy wnikliwie badać każdy przejaw 
krytyki, wykorzystywać każdą skargę w 
ceiu usprawnienia naszej pracy, skargi 
wykazują, że w naszej pracy są braki, 
które należy bezwzględnie usuwać a z 
drugiej strony świadczą o zaufaniu lud­
ności do aparatu administracyjnego. Dla 
tego też nie należy tłumić akcji wnosze­
nia skarg i zażaleń, a -przeciwnie, popu­
laryzować i szeroko propagować ją.
Niemniej jednak zdarza się niejed­

nokrotnie, że instytucja skarg i zaża­
leń wykorzystywana jest jako narzę­
dzie wrogiej roboty i obliczona na 
wprowadzenie w błąd organów admi­
nistracyjnych. Stąd wniosek, że obok 
właściwego i szybkiego załatwienia 
skarg obowiązuje nas bezwzględna 
czujność i klasowe podejście. Trzeba 
również badać przyczyny wykazywa­
nych w skargach braków i działać w 
kierunku ich likwidacji. Jednocześnie 
przy załatwianiu należy prowadzić 
akcję uświadamiającą. Petent, które­
go skargę rozpatrzyliśmy, powinien 
być przekonany, że nasza decyzja jest 
słuszna, (td) 

kój. Potrzeba tylko „słowa“ związku 
branżowego i sprawa zostałaby za­
łatwiona. Ale związek branżowy, tym 
się nie zajął. Z wielkim trudem sam 
kierownik wystarał się o lokal. I o- 
trzymał go, ale nie jest to bynajmniej 
zasługą ani delegatury, ani związku 
branżowego.

Przy ul. Stalingradzkiej od 2 mie­
sięcy przydzielony lokal stoi dotych­
czas pusty, bo „Zjednoczenie“ nie 
może dostać nigdzie desek na prze­
pierzenie go.

*Oto są sprawy, o których mówiono 
na walnym, jesiennym zebraniu człon­
ków „Zjednoczenia“ w dniu 17 bm. 
Sprawy istotne, bowiem zarówno 
Państwo jak i Rząd kładą szczegól­
ny nacisk na polepszenie bytu ludzi 
pracy. Niech sobie zarząd „Zjedno­
czenia“ i związek branżowy wezmą 
do serca te fakty. Bo społeczeństwo 
Olsztyna domaga się od nich lepszej 
pracy, a szewcy lepszej opieki.

HURT...
...hurt i jeszcze raz hurt. 

Tak można określić „deta­
liczny" sklep Spólnoty Pra 
cy z artykułami piśmien­
nymi przy ul. 1 Maja na 
podstawie faktów. Nasz pil 
ny czytelnik ob. K. B uj­
rzawszy sterty twardego 
kartonu fibrowego na la­
dzie poprosił uprzejmie o 
1 arkusz. Zdumienie" go o- 
garnęło, gdy usłyszał odpo­
wiedź kierownika, że kar­
ton ten w idości 150 kg 
sprzedany został od razu 
dla instytucji. Nie pomogły 
prośby. Na ' ‘ *
tel nie ma 
kierownik 
ogromnych 
brotów sklepu. Tylko czy 
słusznie?

CYRK...
...w Olsztynie. Co, teraz 

w zimie? Nie, to chyba 
„kaczka" Okruchowa. Wła­
śnie, że jest cyrk, chociaż... 
co prawda w wydaniu mi­
niaturowym. Kto nie wie­
rzy niech zwróci uwagę na 
bramę szkoły nr 4. Ucznio­
wie tej placówki w bardzo

oryginalny sposób wchodzą 
na dziedziniec szikolny. 
Przełażą mianowicie przez 
stale zamkniętą bramę i 
odbywają na niej skompli­
kowane ćwiczenia gimna­
styczne. Dosłownie jak na 
trapezie. Ponieważ kierow­
nictwo szkoły tego nie wi­
dzi — okna bowiem poko­
ju nauczycielskiego wycho­
dzą na inną stronę pedwór 
ka, zwracamy uwagę j ra­
dzimy zainteresować 
„własnym cyrkiem".

NIE...
...wolno zapominać o śnie 

gu, który jest, był i będzie 
na chodnikach miasta 
przez całą zimę. Chociaż 
właściwie KIPOM walczy z 
tym zjawiskiem przyrody 
Stale widać, jak aż... jeden 
pracownik oczyszcza śnieg 
z przed ratusza. Wypada 
więc przypomnieć, że w 
ub. roku śnieg z przed 
swych gmachów i posesji 
usuwały także ins’ytucje 
Pytamy więc, co one dziś 
robią w tym kierunku? Bo 
poza pocztą inne nic nie

się

biurko obywa- 
co położyć, a 
cieszy się z 
hurtowych o-

Fryderyk M. Leyk siedział wraz z 
żoną w pierwszym rzędzie. Głęboko 
wzruszony słuchał przemówień i ży­
czeń.

Nasuwały mu one wspomnienia 
dawnych lat walki. Plebiscyt, terror 
pruski, bojówki hakatystów... Śmierć 
druha serdecznego i towarzysza walk 
— Bogumiła Linki. Myślał o tułaczce 
swojej i wielu innych, których terror 
zmusił do opuszczenia tej ziemi.

Gdy przewodniczący prez. Woj.R.N. 
mówił o Armii Radzieckiej, która 
przyniosła tej ziemi wolność, z pew­
nością pomyślał, że przecież właśnie 
on 34 Lata temu w 1919 r. powiedział 
w Warszawie:

— Nie myślcie, że ludzie z Warmii 
i Mazur będą walczyć przeciwko ro­
syjskim robotnikom i chłopom, któ­
rzy wysoko podnieśli w górę sztan­
dar wolności...

Serdecznie wzruszony dziękował 
jubilat za życzenia.

— Nie będziemy szczędzili wysił­
ków, aby szybko i wszechstronnie ro­
zwijały się‘Warmia j Mazury — zie­
mia naszych ojców...*

„Czy może być wyższe zadanie, jak 
prawdę słowa nieść przed lud?“ — 
pisał kiedyś, dawno temu Fryderyk 
M. Leyk. Ci wszyscy, którzy brali 
udział w jego pięknym jubileuszu, wy­
nieśli z niego przekonanie o tym oraz 
że Warmiacy i Mazury budują wspól­
nie z całym narodem swoją Ludową 
Ojczyznę, (k)

Na zebraniu tym omówiony został 
projekt planu współpracy z terenem. 
Zreferował go przewodniczący ko­
mitetu prof. Dyzma Gałaj.

Zagadnienie współpracy z terenem 
nie jest zasadniczo nowym zagadnie­
niem dla WSR. Chodzi jedhak o to, 
aby współpraca przybrała szersze 
formy. Profesorowie nasi chcą na­
wiązać szerszy kontakt z takimi in­
stytucjami jak komisja rolnictwa i 
leśnictwa, wydział rolnictwa Woj. 
R. N., WKPG, Radio Polskie i in.

W czym poza tym będzie się prze­
jawiać pomoc naszych profesorów 
dla rolnictwa? Wachlarz pomocy jest 
dość szeroki. Wymienimy tu kilka 
przykładów: udział w pracy kół mi- 
czurinowskich, pomoc na odcinku 
spółdzielni produkcyjnych (opraco­
wanie przez zakład ekonomiki socja­
listycznej przedsiębiorstw rolnych 
planów zagospodarowania), konsul­
tację z miczurinowcami w WSR, po­
moc w organizowaniu sadów, ow­
czarni itp., popularyzowanie przodu­
jących rolników w periodykach nau­
kowych, obsłużenie kursów organizo­
wanych przez Woj. R. N., zorganizo­
wanie cyklu wykładów-odczytów dla 
pracowników Woj. R. N., ekspozytu­
ry POM, OZ PGR, ZSCh, udział w 
opracowaniu płodozmianów w PGR, 
pomoc przy organizowaniu i wypo­
sażeniu gabinetów rolniczych przy 
powiatowych domach kultury, u- 
dział w organizowanych konkursach 
hodowlanych, pomoc przy organizo­
waniu wystaw rolniczych oraz wiele 
innych prac, 
wymienić.

Na ręce 
współpracy 
le zgłoszeń 
kładów naukowych, 
włączyły się również 
niki, fizyki i chemii 
prof. dr W. Wawrzyczek, kierownik 
tej ostatniej zobowiązał się m. in. 
do udzielania fachowej porady przy 
kontroli magazynów z chemikaliami, 
służącymi do zwalczania szkodników 
i chorób roślin.

Dużą pomoc mogą okazać naukow­
cy Wojewódzkiej Komisji Plan. Go­
spodarczego, o którą to pomoc zwró­
cił się na naradzie przewodniczący 
tej komisji ob. Januszko. Chodzi tu 
przede wszystkim o pomoc w opra­
cowaniu rejonizacji upraw, płodo-

których niesiposób tu

przewodniczącego komisji 
z terenem 
prawie ze

wpłynęło wie- 
wszystkich za- 
Do akcji tej 
zakłady bota- 
ogólnej. Np.

Tak nie można

Kumoterstwo i spekulacja nie popłacają
W okresie przedświątecznym szcze­

gólnym popytem cieszyły się śledzie. 
Dlatego też w dniu 23 grudnia trud­
no było je nabyć w olsztyńskich 
sklepach. Były one jednak pod ladą

■ ..OKRUCHY znad ŁYNY
yc-bią. Rada narodowa też 
nie. A na chodnikach błot- 
ko i ślisko.

WIADOMOŚĆ...
...tym razem „poufna“ i 

prosimy o nierozpowszecli­
nienie jej. Boimy &ię szcze 
golnie, by nie dotarła ona 
do zarządu PSS. Chodzi 
znów o sklep nocny PSS 
przy ul. Pieniężnego. Co 
się tam dzieje, że aż takie 
stosuje się środki ostroż­
ności w zwykłym „Okru­
chu"? A więc uchylamy 
rąbka tajemnicy.

W sklepie tym jest, jak 
i w każdym innym — ma­
gazyn. W magazynie tym 
słychać, jak biegają szczu­
ry. Co? To ma być tajem­
nica? Przecież o tym każ­
dy wie. To nie wszystko. 
Poza tym bowiem późnym 
wieczorem słychać czasem 
dochodzące stamtąd śmie­
chy. głosy męskie i wiele 
znaczący brzęk szklanek 
Dalej nic nie powiemy i 
pozwalamy się reszty do­
myśleć, prosząc jednocze­
śnie o dyskrecję.

Zadania Polskiego Czerwonego Krzyża

Rozszerzyć oświatę sanitarna
Ważną rolę w dziedzinie zwięk 

szenia należytej opieki zdrowotnej 
prócz przychodni, szpitali itp. ma do 
spełnienia FCK poprzez szkolenie 
szerokiego aktywu i propagandy o- 
chrony zdrowia. Ze złożonego spra­
wozdania na ostatniej sesji MRN w 
Olsztynie wynika, że oddz. miejski 
PCK mimo dość poważnych osiąg­
nięć nie zdał egzaminu.

Cyfry wykazują wykonanie planu 
organizacji kół i werbunku człon­
ków. Koła te jednak jiie przejawiają 
działalności i brak im jest aktywu. 
Plan szkolenia wykonano, ale wyni­
ków nie widać, bowiem w najwięk­
szych zakładach jak CZPMięs., Dum 
Książki, spółdzielnia „Szklarz“ kola 
jeszcze nie istnieją, bądź posterunki 
sanitarne nie działają. Dobrymi osią­
gnięciami mogą się poszczycić koła 
przy DOKP, warsztatach PKP, prez. 
Woj. RN. PCD i innych, gdzie udzie­
lono wiele porad. Ekipy lekarskie 
w ramach łączności miasta ze w*ią 
wielokrotnie wyjeżdżały na wieś i 
wygłaszały pogadanki o tematyce 
zdrowotnej. Oddział PCK nie prze­
jawia jednak dość operatywności, nie 
działa tam, gdzie powinien, a raczej 
kieruje się suchym i zaniżonym pla­
nem, nakreślonym z góry przez prez. 
Woj. RN. Kierownik PCK stwierdził 
na sesji, że plan organizacji poste­
runków7 jest odgórny i mogą one po­
wstać tylko tam, gdzie mówi o tym 
plan, a o utworzenie nowego koła 
trzeba się zwracać na -piśmie, gwa- 
rantując przy tym ilość osób korzy- 

j stających z wykładów.
i

konsultacje

Mamy

Chcąc

zmianów, pomoc przy konserwacji 
urządzeń wodno - melioracyjnych itp. 
Właściwe rozpracowanie 
przez WKPG umożliwi 
terenu, jego potrzeb i 
produkcyjnych.

Dyskusja wykazała, że 
z WSR są w pracy gospodarczej bar 
doo pomocne. Np. gdyby nie skon­
sultowano się z prof. Krotowem, gdy 
WKPG ustalała bilans pasz, to o- 
becnie woj. olsztyńskie odczuwałoby 
deficyt pasz w wysokości 40 proc.

W całokształcie współpracy z te­
renem nie zapomniano także i o go­
spodarce drobno-towarowej. 
tu na uwadze wykorzystanie rezerw 
w gospodarce chłopskiej, 
przyjść i na tym odcinku z pomocą 
chłopu, profesorowie zobowiązali się. 
(że utworzą grupę specjalistów, któ­
rej członkowie będą wskazywać śred 
niackim gospodarstwem możliwości 
wykorzystania ich rezerw. W dalszej 

«kolejności planowane jest opracowa­
nie poradników, w których tematy­
ka ta omówiona zo-stanie 
szczegółowy i obrazowy.

Do akcji współpracy z 
zgłosiła swój akces i 
Jeszcze w czasie trwania 
będzie ona przekazywać wiadomości 
zdobyte w uczelni swoim rówieśni­
kom i ojcom. Dużą rolę mogą na 
tym odcinku odegrać także studen- 
ici-praktykanci. którzy od marca pój­
dą na 7-miesięczne praktyki dyplo­
mowe.

Tak więc pokrótce przedstawiało­
by się zagadnienie współpracy WSR 
w Olsztynie z terenem. Ta poważna 
akcja będzie wymagała od aktywu 
WSR wiele wysiłku i pracy.

Wierzymy jednak, że WSR zada­
niu temu podoła. wu-ka

tych spraw 
rozeznanie 
możliwości

w sposób

terenem 
młodzież.

studiów

Komitet Blokowy nr 17 realizuje Czyn Przedzjazdowy

Pierwsze lodowisko Już czynne
— Prędzej, bo już godz. 22 — mó­

wi ob. Kosman.
— Musimy skończyć — odpowiada 

młodzież z kol. Mazurskiej.
Od kilku dni członkowie komitetu 

blokowego Nr 17 i członkinie Ligi 
Kobiet pracują nad wybudowaniem 
w czynie społecznym ogródka jorda-

u ekspedientki H. Chmielewskiej ze 
sklepu MHM na Starym Mieście.

— To są dla sąsiada, który obok 
mnie mieszka — odpowiedziała rad­
nemu MRN. Bezpośrednia interwen­
cja radnego w wydz. handlu MRN 
i wpisanie skargi do książki życzeń 
i zażaleń odniosły skutek. Sprawa 
została skierowana na zespół orze­
kający i ob. Chmielewska odpowie 
za kumoterską sprzedaż towaru. Wy­
padek ten źle świadczy o dyrekcji 
MHM, która winna swój personel 
odpowiednio przeszkolić i sama kon­
trolować.

Wzmożoną podaż towarów w grud­
niu wykorzystali nieliczni już w 
Olsztynie spekulanci. Większa partia 
obuwia chłopięcego w numerach do 
33 została wykupiona w ciągu kilku 
dni. Cena ich 
parę. Obecnie 
hali targowej 
wych, ale już 
ni się tym m. in. ob. Adela Wołod- 
ko, która bez pracy chciala zarobić 
188 zł, wykorzystując lekkomyślność 
kupujących. Każdy może sprzedać na 
targu własną odzież czy obuwie, ale 
nie towar wykupiony ze sklepów han­
dlu- uspołecznionego w celu dalszej 
odsprzedaży po spekulanckich cenach 
Organa kontroli KWS i PIH winny 
również na to zwrócić uwagę nie 
tylko w Olsztynie, ale i na targo- 

i wiskach w miastach powiatowych.

wynosiła 262,50 zl za 
można je kupić na 
od handlarzy placo- 

w cenie 450 zł. Trud-

Rzecz jasna, że w ten sposoo aKcjr 
zdrowotnej nie umasowimy.

Aby praca oddziału PCK dała 
pozytywne wyniki, należy w bieżą­
cym roku zmienić styl pracy kie­
rownictwa, wciągnąć do pracy szer­
szy aktyw7 oraz uczulić społeczeńst­
wo na zagadnienia ochrony zdro­
wia i należytego zaopatrzenia ap­
teczek przez kierownictwo zakła­
dów pracy i szkół.
Zdrowie człowieka to skarb — dla-* 

tego należy je uszanować. Zadaniem 
zaś PCK jest umasowienie i rozsze­
rzanie oświaty sanitarnej w m,\ ś! 
zasady: „Zdrowie ludu — dziełem 
i sprawą samego ludu“. Pracä PCK 
winna zmierzać do tego, aby zapew­
nić ludziom pracy wszelkie możliwe 
środki i sposoby do zabezpieczenia 
zdrowia i życia ludzi pracy, pamię­
tając że człowiek jest najważniejszym 
elementem w wykonaniu zadań na­
kreślonych przez Polskę Ludową, (jot)

jej 
in-

się

Obuwie z rogożyny
Zarastająca brzegi jezior mazur-» 

skich rogożyna nie była dotychczas 
należycie wykorzystywana. Część 
chłopi użytkowali na ściółkę dla 
wentarza, reszta marnowała się.

Ten cenny surowiec nadający 
do produkcji obuwia wykorzysta 
obecnie instytut doskonalenia rze­
miosła w Olsztynie. Postanowiono 
bowiem z rogożyny produkować obu­
wie damskie.

W początkach stycznia przy ul. Wa­
ryńskiego 22 „Zjednoczenie“ urucha* 
mia punkt produkcji obuwia z rogo­
żyny. Punkt ten będą obsługiwały 
wyłącznie kobiety. Ukończyły one 
4-miesięczny kurs w Rogiedlach i za­
poznały się dokładnie z techniką 
przeróbki tego cennego surowca, (oz)

pierwszy wypadek...Nie
Cały rok budowano tuczarnię tp 

Giżycku. Kierownik budowy ob. Du­
szy miński kilkakrotnie zapewniał:

— Parę dobrych lat i palcem nie 
tkniecie, tak wykonaliśmy prace. Od 
chwili przekazania wybudowanych 
obiektów minęły 2 miesiące, ale...

Kiedy wpuszczono do chlewni świ­
nie, dopiero okazało się, że budynki 
są niezdatne do użytku. Tynk opada, 
pękają mury, brak oświetlenia, drzwi 
rozeschły się i nie pasują. A zamki 
— wszystkie już popsute. Najwięcej 
kłopotu z tym brakoróbstwem ma 
chlewmistrz. Świnie mu uciekają. 
Drzwi trzeba zawiązywać drutem.

A kojce dla świń? Ogrodzenie za^ 
gród jest nieprawidłowe, blaszane 
zasuwki powyginały się, a w posadź- 
kach porobiły się dziury. Za małe są 
ścieki i zvoda nie ma odpływu. W 
izolatce popękały już mury. A w 
magazynie są takie dziury w podło­
dze, że spokojnie mogą przez nie 
spacerować szczury i myszy.

A kierownik budowy ob. Duszymiń^ 
ski dziwi się, że pracownicy tuczar- 
ni sarkają na taką budowę. Przecież 
to nie pierwszy wypadek. Było 
więcej...

Dziwniejsze jest jednak to, że 
długo toleruje się brakorobów z 
życkiej filii OPZB...

ich

tak 
di-

wasze plany na przy«* 
pyta-my przewodniczącego

kupujemy 8 par łyżew za

nowskiego przy ul. Mielczarskiego, 
W pracy wyróżnia ją się m. in. ob. ob. 
Borucki, Sepska, Kazankiewicz, cała 
młodzież i dzieci.

Obecnie na okres zimowy ogródek 
zamieniono na lodowisko. Powierzch-* 
nia jego wynosi ok. 1200 m kwadr« 
Plac został oczyszczony ze śniegu 
i grud, usunięto piasko«wnicę, i usy­
pano wokół nasyp. Wystarczy tylko 
napuścić wodę, co niewątpliwie zrobi 
straż pożarna — a mieszkańcy całej 
kolonii będą mieli miłą rozrywkę. 
Obok lodowiska ustawiono ławki i 
cały plac jest wieczorem oświetlony*

Jakie są 
s zł ość? — 
komitetu.

— Teraz 
fundusze uzyskane z loterii fantowej 
za zebrany złom i inne odpadki u- 
żytkowe. Nasza młodzież wezwała 
starszych do rozgrywki w hokeju na 
lodzie. Mecz odbędzie się w najbliż­
szych dniach.

— Czemu zawdzięczacie tak poważ-» 
ne osiągnięcia?

— Uruchomienie lodowiska jest wy­
nikiem realizacji czynu przedzjazdo- 
wego, bowiem nasz K. B. Nr 17 pod­
jął to zobowiązanie dla 
II Zjazdu PZPR i 
Obecnie staramy się 
przy naszym komitecie życia kultu­
ralno-oświatowego, a do tego po­
trzebna nam jest świetlica. Mamy 
nadzieję, że prez. MRN przyjdzie z 
pomocą i znajdzie chociaż zastępczy 
barak.

Z osiągnięć komitetu blokowego 
Nr 17 widzimy, co można zrobić w 
czynie społecznym. Liczymy, że w 
najbliższych dniach będziemy mogli 
napisać o zobowiązaniach i osiągnię­
ciach pozostałych komitetów Frontu 
Narodowego i blokowych, (jot)

uczczenia 
zrealizował je. 
o rozwinięcie
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